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Kytoszenia przyjmuje sią do godziny 6 wicozćr 


FEE Najlepszy w Rosyi 66 Kreszczatyk Nr. 25 
E naziva Teatr-Riograf fi X PR E SS _paprzeciwko poczty. 


=. J P. 


Anny Jastrzętokiej |... 


składa serdeczac podziękowania 

krewnym, irzyjaciotom i zunajo- 

mym za cddanie ostatniej posługi 
/.malłej. 


s" Pobyt Króla Serbskiego y  Potersouran 


e w . Alok aaia Nawsk. Lawrze, wyjście króla z korau Metropolity ADUM ri e) J u e! y t 2 


aemet is. Sokolstwo w Moskwie zescas e Przystań okrętowa w Deri; | — 


Obraz kolorowany. cia z natury. 
widaki z natury. Doświadczenia z powietrzem skroplonem - naukowc zdjęcia. Wycieczka na wy- 


spy Kanaryjskie — wspaniała widoki. Układanie toru kolejowego w Kanadzie — widoki z natu y 
Cykliśc -karabinierzy armii belgijskiej — wojskowe ćwi zonia. S anie ed godziny 2 do 5 popołudniu 
i ad & m wieczorem do | urem_do_l--ej godziny w godziny w NeCY. 


„> ZAREN 
Pierwszego Rogyjkiego : 
Towarzystwa Odnzpieczeń 


założonego w 1827 r. 


niniejszy m podaje do wiadomości, że po 


śmierci $. p. Eugeniusza Zajcewa, został 
naznaczony 


Pełnomocnikiem Towarzystwa 


na Poludniowo - Zachodni Kraj i gub. 
Czernihowska i Poltawska, pan ` 


aen arr ód artystów operowych 


W 516 tygodniu wielk. postu odbędą się występy 
Ceatr Miejski Gemmy Bellincioni i Maryi Gay. 


W niedzielę dnia 28-70 w poludnie »bfefrstofelcsz:. B'icty nabywać mozna 
codziennie od godziny 10-ej de *-ej i ud 5-8, do 5-ej 
Dnia 29-45 marca wieczór poświęcony 


„OGNIWo'. utroronKompozytorów polskich 
K. Dziewanowskiego 
ses p. M. Pollheim. 


Biwiy w księg:roi Wł, Idzikowsk'cwm, 
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Sala Kubu 
Polskiego 


W wykonaniu 
SZT ypra p. 
a 


Kroszezatyk 25 
1251 


[. Komarowa 


geye kk 48, 
k magazynu Singera. 
poleca 
świeżo paloną, która mn- 
ze byè mielona w obec- 
holendersk:c, szwaj- 
carskie i krajowe. 


Początek o g, 


Gbiński Magazyn ! 


pajrozmajtszych 


lepszych firm, Kawe 
Kakao i Czekoladę 


S iup™ 


Herbate 


ności ku- 
pującego. 


Każdy kupujący korzysta z 15» rabatu gotówką lub 20% towarem. Przy ma 
gazynie warsztat do wyrobu mebliiparawanów bambusowych 
Firma filii nie posiada, 


13840— 


T-wo Wzajemnego Kredytu 


„SAMOPOMOC” 


w Kijowie 
wykcnywa wszlkie czynności w zakres bankowy wrhodzą c: 

Przekazy miejscowe i zagraniczne. 

incasso weksli i zleceń na wszelkie 
miejscowości. 

Asekuracya pożyczek premiowych. 

Pożyczki pod zastaw propierów procen 
towych. 


Główna Agentura znajduje się w Kijowie, 
Kreszczatyk, dom Pierwszego Rosyjskiego 
T-wa Ubezpieczeń, założ. w 1827 r., No 28. 


Zaliczki pod kwity kolejowe, kwity tran- |, $25 T BE z 
sportowych Towarzystw, konosamenty it.p., „8 S Fa bryka tolu d farb 20 
ink również Ei EP 

Wydaje pożyczki pod zastaw zboża, na. do 8 „3 
rzędzi rolniczych, maszyn i wogóle inwen- zex 235 
tarza gospodarczego. SE P] DE 

Adres Zarządu: Kijów. Teate 4. £ =S E sz = 
16641 e a da. O Zip w Sławucie, sw. wolyńskiej, i „3 = 
Że Cennikii próby wysyłamy natychmiast na żądanie * Š 


Dziennik T 


Pierwsze i jedyne codzienne pismo polskie na Rusi 


W V-ym roku istnienia, wychodzi poł dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 
„JZIENNIK KIJOWSKI" wprowadził w roku 1910 cały szereg ulepszęń zarówno pod względem treści jak i formy. 


Luki, wynikające z braku numerów p miedziałkowych, zostały zapołnione, 
telegramy własiie pomnvzone 


i w roku 19lu pOziennik Kijowski! posiada własna agentury telegraficzna 


w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie, 


Oprócz telcgramów Agencyi Petorsturskiej i wymienionych agencyi własnych „Dziennik Kijow- 
ski umieszcza szereg korespondencyi własnych i specyalnych korespondentów: z War- 
szawy, Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, ytomierza, Kamieńca Podolskiego, 
Cieszyna, nadto w roku 1910 dział prowinegonalny .Dzieonika Kijowskiego” zasilają koresponden- 
cye z Humania. Herdyczowa, Łucka; Winnicy, Płoskirowa, Radomyśla, Sławuty, 
Zwincgródki, Szepetówki i innych miast i wsi naszego kraju. 

O zyciu  zagranicznen informują czytelaików „Dziennika Kijowskiego“ 
z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża. 

Z zycia Cesarstwa i kolonii polskich 
gu, Charkowie, Odrsie, Baku. 


korczpondeuci: 


dostarczają wiadoineści korespondensi w Petersbur- 


W dziale literackim pomicszczać będzie „Dziennik Kijowski“ artykuły i fejletony z dziedziny sztuki, krytyki li- 
terackiej artystycznej. 

W roku bieżącym rozpacznie 
Edwarda Paszkowskiego p. t. 


„Dzłennik Kijowski“ druk szkiców powieściowych z zycia wsp 'lczesnego kresów przez 


ROZBIIKI 


W drug'm odcinku powieściowym będzie „Dziea. Kij.” w r. 1910 umioszczac szereg tłómacz. powieści pierwszorz. autorów. Ż 
Rozszerzając dział naukowy, „Dziennik Kijowski” zamieszczać będzio szereg szkiców historycznych: w tej liczbie dru- l 
kowane bedą prace nestora naszcj histwryogre(ii prof. Aleksandra jahłonowskiego, d-ra Konopczyńkiego, W. Drogomira (autora 
„Nocy z 6 oa 7 Października"). 
Najnowsze wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 „Dziennik Kijowski“ w szeregu fejletonów popularno-naukowych. 


W dziedzinie techuiki wydawniczej „Dziennik Kijowski“ postawiony został na odpowiadającej współczesnym 
wyimaigan'em stopie i w roku 1910- -ymn drukowany jest na pośniesznej maszynie najnowszego typu amerykań- 
skiego, co daje możność umieszczać najświeższe telegramy 1 o:tatric wiadomości. 


Nadto w roku 1910 prenumceratorom „Dziennika Kijowskiego“ 
wych dzieł naszego uszoncgo Zygmunta Glogera: 


Encyklopedya Staropolska lllustrowana. SB Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni, R. 


Wydawnictwo „Scena i Sztuka”, jedyne pimo "polskie, pośw iącone sprawom sztuki, otrzymywać megą w r. 1910 nasi prenu- 
meraterowie po cenie zniżobej 5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dia abonenicw rocznych. 


przysługuje prawo nsbywania po cenie zniżonej pomuiko- 


Prenumerata „Dziennika Kijowskiego“ wynosi od I stycznia 1910 roku: Rocznie (2 rb., półrocznie 6 rb., kwartalnie 
3 rb., miesięcznie I rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., półrocznie 9 1b., kwartalnie 4 rb. 50 kop., miesięcznie I rb. 50 k. 
Osoby, które dotychczas ktrzystuly z ulg w opłacie prenumeraty, korzysttją z ulg i w roku 1910, a więc wielebne duchowien- 


stwo korzysta z dutychczasow ych warunków prenameraty (tj. 8 rb. rocznie). nadto — ucząca się młodzicz, członkowie /wiązrU 
oficyalistów, opłacić będą w robu 1910: rec:aia 6 rb, półroc'nie 8 rb, kwartalnie 1.59 ikon miesięcznia 60 kop. 


Uwaga: 


Niedziela 2 marca «3 kwietnia) 1910 r. 


FISEN APT, SPOLECZNE | LITERACKIE 


Michał Szestakowi 


PRBI. Hs: 


DE Loa 


m'eri: CZ. kwer:Hh. pół 
Prennmerata: W kraju I. - — 6.— 17. — 
A Zagranicą :.50 450  9— 1g 


Za zmienę adreec 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsca 
p:zed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy ns- 
stępr y raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
atepny raz, zawiad. żałobne po 49 kop. W rubrywe 

„Nadeałane* wiersz pelilow lub jago miejsce i rt:. 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Pienumeratę i ogioszenia przyjinuja 
Administracya. 


Pikołajowska 7. 
gmach P. kratikowa it 


_paltoty 
Kapelusze 
| 


Cyrk „Hippo-Palace” 


W niedzielę doia 22- 


Poddubny. 
RTI EEEIEI CELE SERIER 


Szczegóły w sach 


R ŚŚ 

Ż l Sz || pierwszorzęd. zagran. i rosy. lirm. 
> Gries ~ Bozen j ye ,. 
> Uzdrowisko klimatyczne w poł. Tyran.  & Kamizelki 
$ Sezon do końca maja. G5 paski, szelgi i rękawi zku. 


> 
> 


Ę Hot, Pens, i Zakład leczniczy S onnen h 0 f$ 


: Kierown. D-r Z. Szczepański, b: długoletni lekarz 
kliniki prof. Ant. Glazińskiego we Lwowie. ' 
m 


283 88880808 BEBO | 
ków, kz tyk 


Saski 


parasolki i otowie piawdz ameryk. 


Oeeeei2825888 


Peteiskarska fabryka bielizny 
1 krawarew 


050009 ( 
NG CSG 


p] 


J. Kerntopfi Syn 


M. Jlerszman 


Prorezna 2, telefon 282. 
Aa Nr. 809. Przyj:unją się obstelunki, przejoł ki 
i znaczenie bielizny Ceny HUON- 

Dostawca Cesarskiego "Lawa Muzycznego Oddziału Kijow TA Konserwatoryun 26 Ro 

w Warszawie i Szkół muzycznych, Dostawca T-wa Spożyscz. priwow. 
3 z SCE i D. FP. AK. Kijonskiewo OMcer. 
s [4 u z m I-wu kkanomiez. kojawskiewo l "a 

a Or epianow l lanin pracow. rustytucy! kredytow yeh 

LJ 
Sprzedaż, wynajem, reparacya, strojenie. 13394 | se tag 
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Poleca w dużym wyborze: 


Hafty do welzny AEP zye h dosrnl, 
Bluzki i suknie ;, 


GIL: 


Płotna i ino-gatyst 


Moskiewski | ahrykant 


GII ARE 


Krezczatyk Nr m 


Autogarage „Savoy” 


Skład Automchilów 
„Laurin—Clement" i „Fiat 


Warsztaty reparzocyjne pod herunk em łnżyniera-Spe : 
go "sty wydelegowancgo przez fabryki 16601 


i KRESZCZATYK 33. TELEFON 1718. 


I a 


Y 5 "R 


P 3: l41c 
Otwarty w dzień i w nocy. 


>| WĘDLINY oryginalne litewskie, ui PR 0 = i 
SZYNKI biało-cerkiewskie, Bielizna damska ae u.” 


aa luka l paluszek, hal- 
lowang nA baty ale. 


GRZYBY prawdziwe Litewskie, 
KAWA „Pluton“ «= 
HERBATA, 
MASŁO, *wictaskowe i sulonc. 
WINA, wódki i koniaki (55% 
WSZELKIE towary kolonialne. 


kijowski sklep współdziel. „Spożywczy 


Prorezna Mr 23. Telefon Nr t910. 


Pokrycia 


Wyroby wlasnej fabryki nabywań moè 
ng tylko w magazynie przy Kreszcraty- 
ku Nr 32, innych oddziałów w Kijowie 

firma nie posiada 


11758 


i i 
FARBY. BEAC: 


| 200,000 rubli 


15,040 rb, 40,000 rb. 35,090 rb., 70,000 rb, =,C00 rb, 5,600 rb. i L. d. 
może wygrać 1 mają r. b. kazdy kto kupi bilet panstw. pożyczki vlachec. 


Kator xi M. P. Alperin "= 


Sprzedaje powyzsze bilety po olrzyman:u zadatku nie mniej 2% rubli- 
Od chwili wniesienia, lub przesřama poczią zadatku wygrana należy 
całkowicie do sapnjącegn. Dzczegóły na ządadie. INS 

RB 


Księgarnia E. Wende i S-ka (T. Hiż i A. Turkuł) 
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście Nr 9. 
Poleca nową AM KORNELA UŻY ESKIEGU 


W kalejdoskopie” 


ci ECA EEVME CYM 


063796" RAT ZAJ 3 tap ag 


FET R) y 


> S/EDŁ Lae 


LJ? CZUJE 1 


1 v308 


Uniwersytet św. Włodzimierza 


Wystawa obrazów 


malarzy 


zostanie zamknięta 
W czwartek d, 25 marca $, o palud, 


Lenaerb2 
Tegoż antora O e wydanc: I 1363 
64 p : 
„Rzeczy wesole teoa m. 1 [Dr Med. J. M rzyjki 
Do nabycia we wszysikich księzarnie ii. 1743% Dr. eù. y akowski shor 


== chirurg. we wla.. lecz. M. Włodz. 385 
9—10 G pp tal mapie LI 
Blawatny Magazyn nos 


D. ALEKSIENKO 


Otrzymano ostatme nowo'ci jesienne 
go i zimowego sezonu. Wiciki 
wybór ra: KA arch i zagranicznych jedw. 
weluian., sukicnuych i bawełn. maie 
Ladas ryalów. Prorezna, pierwszy maga 


Remiza Marcina Ruszkowskiego,|-- —— 


diporges: 
Bulwarno-Kudriawska Nr (6. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karoty, powozy i powoziki, i ięcznio i dziennie, hay 
cery, bale, sluby i powrasly. Na ządanie angielskie zaprzęgi. dąj 
Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży I liberyl. 


MAGAZYN i PRACOWNIA 
3:3 
eps yw 


Przeniosione na Mikołajcwską ulicę Nr 4 
SDRZEZE angielskie i ruskie, siacła, kufry » rozumiano 


r zę największy 
do 250 rha i tarcz ted Mo kap. 
wagazynie. H. J. JINDRISEK, Kijów, Kreszczatyk 11. Belle etago. 


wybór uramofinów, patefonów (od x 


leci wieść prawdziwa 
do in 1b.) moeżna znależć tylko w muzyronym 


| UKEŻ 
wyroby 20 sbra 


3 Wystawa Majątek iatęk 


wyrobów pracy kobiccej 


| ków 


oPmńan 


[z wos ooo, tune zaraz za sa ry P Puszka 25 kop. 
OŁWARER Wedi do Ib dziae. Z nok j 
KAR "Op s, ITB Kano [hr is r" I K K 
Od u. i'-ej r. do e pn pel. codziewnie, | polec, guli. luteiaia, N AT: Ę przeciwi 0 d arowi 1054, 


(imrel Giełdy ui. lwtvlu ka l Pal e owi 


„a "aa | = — waw | 


Specyalna lecznica Nasiona 


ACE V sprzedazy bezirartoś- 


np CA 
huzdu 
mieć na- 


falsnfikat u, 


— nz A Mee 
ogrodowe i 


jmszka powinna 


ekoréb skórnych wene: I sylfiis d-ra kwiatowe. n A EE ye 
Majdańskiego, W. Zyomw* 26. Sw- | Pany Gaenuuy, Wandy I imne rosi. ms. Dresdens kitle L mi 
łe Wzka. Pokoje gól. iGddz. Wszyst |pole a z: arad pa Stefana Loratoryum Chemi- 
spec. met lecz. Wanny sarc. Lesisza, Niar.-blinrowicszczeńska 104. ; 

rzyjm. w 12 r. *— Św, Kobietyjliusucwziuy cennik na zadanie bez- BE L A 
12-1 po pol Porada 50 k. 107M | nłunie. 16550 Dreznia. 15314 
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my Fila 


Vinlandya ma doświadczyć dobroczyn- 
nych skutków odnowionego ustroju poli- 
tycznego Rzsyi. [astytucye prawodawcze 
rosyjskie mają określić porządek wydawa- 
nia praw, dotyczących Finlandyi. Projekt 
wniesiony przez Radę ministrów określa na- 
stępujące zasady. 

„Podstawowe zasady wewnętrznego u- 
stroin Finlandyi mają być określane i mo- 
dyfikowane w ogólnej drodze prawodz.wczej 
z inicyatywy Jego Cesarskiej Mości. 

„W, tym samym porządku mają być wy- 
dawane prawa, tbejmujące F:nlandyę, lecz 
dotyczące nie tylko spraw wewnętrznych te- 
go kraju“. i 

Do liczby tych spraw zalicza projekt 
Rady ministrów nie tylko udział Finlandyi 
w wydatkach ogólnopaństwowych, nietylko 
warunki pełnienia powinności wojskowej 
przez finlandczyków, lecz również sprawy 
oświatowe Finlandyi, prawa, dotyczące ze- 
brań, prasy i stowarzyszeń, prawa Rormują- 
ce przywóz wydawnictw zagranicznych. 

O tem wszystkiem ma w przyszłości 
decydować Duma Peństwowa i Rada Pań- 
stwa. Sejm finlandzki i Senat będą miały 
tylko pośredni, ito bardzo nieznaczny, udział 
w opracowywaniu tych projektów prawa, — 
tylko bowiem opinie tych instytucyi komu. 
nikowane będą za pośrednietwem generał- 
gubernatora Finlandygi ministrowi rosyjskie- 
mu, wnoszącemu projekt. 

Dla lepszego zaś poznania współnych 
spraw posiowie finlandzcy mają zająć miejs 
ca obok rosyan w Dumie Państwowej i Ra- 
dzie Państwa. 

A że obecny skład Dumy Państwowej 
i Rady Państwa zapewnia powodzenie pro- 
jektowi Rady ministrów, więc kompetencya 
sejmu Finlandzkiego zostanie okrojona jed- 
nem pociągnięciem pióra i już tylko prze- 
strzeń niewielka dzielić ją będzie od kompe- 
tancyi samorządu ziemskiego. 

W jakim stosunku pozostaja ta pierwsza 
dla Finlandyi „reforma konstytucyjna” do 
praw zasadniczych, przysłngujących Wiel- 
kiemu Księstwu Finlandzkiemu? 

Manifest 17 czerwca 1808 r. przyrzekał 
wiernym poddanym mieszkańcom Finlandyi 
„zachowanie urządzeń, krajowi waszemu wła- 
ściwych i święcie przez Nas ochranianych*. 

W roku następnym w dniu 28 marca 
wydany Manifest „ponownie zapewniał i po- 
twierdzał dawne prawa, przepisy i przywi- 
leje,'a których każdy staBrtege- księstwa 
w szczególności i wszysey poddani według 
ich konstytucyi dotychczas korzystali, przy- 
rzekając zachowywać je w niewzruszonej 
ich sile i działaniu“. 

Te uroczyste obietniee, potwierdzające 
wydane przez krółów szwedzkich przywileje, 
zapewniały Wielkiemu Księstwu ustrój kon- 
stytucyjny, rrąd autonomiczny, ciało repre- 
zentacyjne, decydujące we wszystkich spra- 
wach prawodawstwa miejscowego. 

Już jednak w r. 1825 ówczesny ge- 
neral gubernator nie wiele sobia robi z au- 
tonomti finlandzkiej, a sejm finlandzki cd 
roku 1809 w ciągu lat 54 zwoływany nie 
był. Dopiero wówczas, kiedy wybnchło po 
wstanie 1863 r., a nastrój w Petersburgu 
stał się bardzo minorowy, pomyślano 0 zA- 
pewnieniu sobie życzliwości i oparcia w F.n- 
landyi. 15 września 1863 roku zwołano 
sejm, zaś 18 września Aleksander II za- 
powiedział, że „zamierza wprowadzić pra 
wa jeszcze obszerniejsze, a także prawo usta- 
wodawczej inicyaływy*. 


1) 
ADAM hr. RZEWUSKI. 


Jego Lartczna Mość 
- Burak.. 


(Szkice ukrainsko-kontraktowe). 


Gwar poczekalni nie dochodzi wszakże 
do centralnego punktu biura, do gabinetu 
„pańskiego*, gdzie hr. Dersławski odbywa 
głębokie narady z głównym  pełnomocni- 
kiem panem Dubeltem. Tylko od czasu do 
czasu na tle poważnych obić „a l americaine*, 
tego schroniska głębokich kombinacyi kon- 
traktowych, zjawia się sylwetka Fetora; 
wszelkie bowiem usiłowania basokarnowskie- 
go premiera, a nawet samego hrabiego, aby 
przekonać natrętne żydzisko, że powinien 
cierpliwie czekać, aż go zawołają, nie odno- 
szą pożądanego skutku i uparty jak  kozieł 
faktor co chwila wpakowuje się do gabine- 
tu, z zajadłością tłómacząc, eo to za świetny 
interes wypuszczenie Borszczówki w dzier- 
żawę z gwarancją S.lomona Abramowi- 
cza, zapewniające besprocentówy wpływ 
R ją Aaa | kasy czterdziestu ty.ięcy 
rubli. 

W gabinecie więc panuja pozorna 
walka między panem Dubeltem i Nuchimem, 
w której najobojętniejszy może udział przyj- 
muje Dersławski, człowiek jeszcze nie stary, 
smukły wskutek sportowej tresury, 0 orlim 
p ofilu, zdubnym bródką a la Henryk IV... 
W każdym jego rachiu, w kasdem słowie, a 
może i w myśli każdej bije ta sama nieska- 
zitelaa krew błękitna, która w zamarłych 
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Finlandyi praw ciągnęły się aż do końca 
panowania Aleksandra Il. W latach cs em- 
dziesiątych horyzont chmurzy s'ę. Jaż w ro- 
ku 1891 powstaje specyalna komisva pod 
przewodnictwem Bnnge, w roku 1899 pod 
przewodnictwem Wielkiego Księcia Michała. 
Wreszcie 3 lutego 1899 roku wydany został 
Manifest Najwyższy, określający porządek 
wydawania praw dla państwa całego, nib 
wyłączając Finlandyi. 

Urzeczywistnienia zawartych w nim 
zarządzeń podjął się Bobrikow. Lat pięć 
trwała walka. Opozycya legalna przyjęła 
wkrótce formy biernego oporu, po którym 
rozpoczęły się represye z jednej strony i 
teror z drugiej. 

Wypadki roku 1905 utrudniły walkę 
rządowi i oto 22 października 1905 roku u- 
kazuje się Manifest Najwyższy, nakazujący 
„powstrzymać urzeczywistnisnie zasad pod- 
stawowych Manifestu 15 lutego 1899 r.“. 

Lecz po rewólucyi przyszło „uspokoje- 
nie“, a z niem rarem kolej na urzeczywist- 
nienie odłożonych chwilowo zamiarów zr. 
1899... 

Taka jest krótka, lecz wymowna histo- 
rya uroczyście zagwarantowanych w 1808 
i 1809 latach wolności finlandzkich. 

Spokojna Fialandga, przez całe prawie 
stulecie używająca opinii Tyrolu rosyjskiego, 
klasyczny wzór „pokojowego rozwoju“, ma 
się stać narówni z buntowniczym „krajem 
Nadwiślańskim*, terenem popisów prawo- 
dawczych wszelkiego rodzajn Puryszkiewi- 
czów. W stuletniem odosobnieniu rozwinię- 
ta kultura ma doświadczyć dobroczynnych 
skutków cenzury pism zagranicznych, ro- 
syjskiej opieki nad szkołą — a wszystko to 
Ina stać się wbrew wyraźnemu brzmieniu uro 
czystych aktów prawodawczych. 


Autorowie projektu, przedłożonego Du- 
mie Państwowej, uważają za potrzebne uza- 
sadnić swój krok ze strony prawnej i tóma- 
czyć. dla czego występują z podobnym wnio- 
skiem pomimo zaręczeń uroczystych. 

„Manifestom i hramotom Cesarzy ro- 
syjskich, potwierdzających prawa specyalne 
i przywileje ludności fiolaadzkiej, przypisy- 
wano nieraz całkiem nieodpowiednie znacze- 
nie... Podobnemi hramotami nieraz obda- 
rzano Najmiłościwiej nietylko  Finlandyę, 
leez również inne ziemie, a nawet miasta. 
Najbliższe podobieństwo łączy hramoty fin 
łandzkie z hramotami, które otrzymał kraj 
Nadbaltycki. liramoty nadbaltyckie stano- 
wią jak gdyby prototyp finlandzkich; zawie- 
rają one nawet silniej wyrażone obietnica 
kategoryczne na przyszłość, a nawet na 
wieczne czasy. Nadto .art. 9 i 10. tra$łatu 
nystadzkiego, 8i 9 traktatu aboskiego o- 
rzekają. iż mają być zachowane specyalny 
ustrój i przywileje Lifłandyi i Estlandyi — 
mają więc wszelkia cechy zobowiązania mię- 
dzynarodowego ze strony hksyi wobec Szwe- 
cyi. 

„Ta okoliczność nie przeszkodziła je- 
dnak wprowadzeniu w kraju Nadbaltyckim 
niezbednych reform... 

„Przypisywać im (manifestom) znacze- 
nie jakichś norm nieiaruszalnych byłoby 
rzeczą jednakowo niezgodną z państwową 
koniecznością, jak z dobrem ludności”... 


Trudno chyba o większą... szczerość w 
rzeczach tak drażliwych, trudno o komen- 
tarz bardziej wymowny čo h'storyi stale- 
tniej stosunków rosyjsko-finlandzkich,. 

Uzyskane w chwili jeszcze toczącej się 
walki zatwierdzenie ustroju reprezentacyj- 
nego idzie w niepamięć zaraz po uspokojeniu 
ostątecznem na graniey północnej. Zapom- 
piane prawa na krótko odzyskują moc w o- 
kresie niebezpieczeństwa polskiego, chwieją 


kach b%istorycznych pchała jego senator 


nej“, purpurową strugą w żyłach Indu pły- 
nącej. 

Rozmowę z Dubeltem op 
przerywają isne sprawy. 

Oio w gabinecie zapanowuje chwilowo 
cudzoziemszczyzna... 

OderwaBe francuskie frazesy w pro- 
wansalskim akcencie nieprzerwanym stru- 
mieniem komiwojażerskiej elokwencyi wy- 
pływają w głąb mieszkania przez wpółotwar- 
te drzwi sanctuarium hrabiowskiego... 

Słychać:— 

„L'apnć3 1875 


_ 


rócz Fetora 


était une antće bien 
lourde pour les „bordeaux*, mon Prince. 
„Le „Haut Brion“ que possède en ce mo- 
ment dans ses caves le comte ! Wotockizgest 
comp!etement tourné“. „Mon Prince désire 
du „Haut Brion“, mais, mon Prince, je pour- 
rais vous citer la phrase historique de Mon- 
sieur ie Comte Miłosz quil a daigné me 
dire aux contrats derniers: monsieur Henri, 
le „Hiut-Brion* se meurt, le , lfaut Brion“ 
est mort! eh bien! jalfirme prouver le con- 
traire, mais seulement en s'adressant a notre 
maison „Pollison fils Choul gan fières et Co.“ 
A potem wchodzi Walkowski, przedo- 
stawszy się przedtem przez ręce imć pana 
Fatrowicza, który napróżno mu *' doradzał 
wyłożenie treści interesu panu Dubeltowi. 
— Ach to pan?!..—zwrócił się do niego 
hrabia i twarz Dersławskicgo przed chwilą 
w czasie rozmowy z przedstawicielem domu 
handlowego „Pollisson fils“; nieco ożywiona, 
znowu zasnuła się powłoką znurzenia i tej 
strasznej nudy wiekami zmęczonej krwi, na 
którą nigdy i nigdzie ratunku niestety niema. 
W tej chwili głowa letera znowu się 
we drzwiach zjawiła. 
Dersłuwssi brwi zmarszczył i po fran- 
cusku poprosił pełnomocnika o pohamuwa- 


epo - 
skich przodków do poświęcenia się dla kraju 
iczynów bohaterskich, a dzisiaj, wyczerpana 
nieco, potrzebuje, w minimalnej bodaj dozie, 
domieszki silnej i zdrowej krwi „zwyczaj- 
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Ceasy poszanowabia, przysługujących |się w okresie panowania Aleksandra HI i po 


krótkiej przerwie okresu wolnościowego zbli- 
żają się wraz z „uspokojeniem* ku kresowi 
swego istnienia—bo „nie są przecież norma- 
mami nienaruszalnemi...* zę” 

Historya Finlandyi i zawarty w komen- 
tarzn p. Stołypina realizm polityczny to jak 
by dwie strony jednej i tej samej tarczy— 
to praktyka, doskonale dopasowana do teoryi, 
lub teorya umiejętna, wytworzona z obser- 
wacyi życia. 

Pana Stołypina trudno nawet oskarżać 
o zbytnią szczerość — w „nienaruszalność 
norm“ nie inieli najmniejszego powodu wie- 
rzyć ani finłandczycy, ani inni, od lat stu 
doświadczsjący „troskliwości o ich dobro“ 
inorodcy. 

idom. 
Gd mó E] 


Rabini u Stołypina. 
—)oc(— 

Deputacya zjazdu rabirów udała się do p. Stoły- 
pina. Rabin Cyrclson wygłosił przemowę następującą: 
«Wzruszeni przzjęciom i zaszczytem nam okazanym, 
jesteśmy zadowoleni, żo dano nam możność podzięko- 
wan a rządowi za jego gotowość popierania duchowego 
życja zydowsk oge. Proszę nam pozwolić wyrazić ną- 
dzieję, że rząd zajmie się cgółnem położeniem żydów. 
Dubro zachowanie się względom nas daje nam śmiałość 
spodziewania się, żo wkrótce polepszy sią tałże s'an 
materyainy żydów. Mamy uadzieę. że szczera praca 
z azdu rabinów, przejątego poczuciem najwiernopoddań- 
szen wobec Najjaśniejszego Pana, będzie miała wpływ 
na urzeczywisinienie naszych nadziei». 

Na to p. Stolyfin odpowiedział: 

«Żydzi sami sobi» wiele zeszkodzili. Zostawili 
smutao wspomcionia. «band» i iane związki żydow 
skic wyrządziły rządowi wiełe złego. Widzimy teraz 
w Bosyi, że młvyde pokolenic żydowskie cdrzu:a reli- 
gię, a nowego wyzoania, nowych idoałów nie przyjmu- 
je. Zostaje zatem boz żadnej wiacy. Taki stan r.oczy 
tweć me może. Jeżeli żydzi będą wychowywali swe 
dzieci w duchu religijnym i wierności dla Trona, to z 
czasem zatrą złe wrażenia i, być moża, z czasem na 
Sprawę tę wytwrrzy się inny pogląd». 

Baron Uinsburg, należący do deputacyi, odpar): 

<Wszystkio narcdy Rosyi uczestniczyły przecież 
w rewolucyi. Zydów jest wszystkiego w Rosi 6 mi 
lionów. Są tokże «niedowiarki». Żydzi mają ciężkie 
życie, aby zaś rzec im: «Bądźcie dobrzy», należy im 
powiedzieć, żo za to ich położenie się polepszy». 

P. Stołypiu odrzekł joszczc: 

<Zobowiązań dać nie megę, uni na teraz, ani na 
przyszłość. W życiu swem nigdy jeszczo nie pedpisy- 
wałom weksli i dopóki żyję, nie dam żadnych zobo- 
wiązań». 

Przyjęcie razom z mowami trwało 10 minut. 


„Nowa Rosya i wolność religijna”. 


Słynny uczory i publicysta francuski, 
p. Anatol Leroy Beaulieu pomieszcza w „La 
Revue des deux mondes* z dn. 1 kwietnia 
artykuł p. t. La Russie nouvelle et la liber: 
te religieuse, z którego wyjątki, dotyczące 
sprawy polskiej, specyslnie zaś Cbełmszczy» 
zny, udzielił w korekcie kierownikowi pa- 
ryskiego informacyjnego biura prasowego. 
Wyjątki te podajemy. 

„Aby łatwiej przyłączyć ich (unitów) 
do schyzmy, administracya cesarska podjęła 
na nowo projekt Kilkakrotgie już propono- 
wany przez zagorzałych nieprzyjaciół pola- 
ków, ale dotychczas zawsze odrzucany, dzię- 
ki mądrości politycznej ministrów. Propo- 
nuje ona mianowicie oddz elenie od Króle- 
stwa Polskiego powiatów gubernii lubalskiej 
i siedleckiej, zamieszkałych przez dawnych 
unitów. W ten sposób ma nadzieję uchro- 
nić tę część kraju od wpływów polskich i 
katolickich (w nocie wzmianka o kongresie 
prawosławnym, odbytym w Chełmie, w sty- 
czniu 1910 r. Przyp. tł.). 

Przejście masowe chłopów pochodzenia 
unickiego do katolicyzmu, do kościoła pol- 
skiego, skończy się na tem, że zwrócą się 
oni przeciwko poiakom i przeciwka kat l- 
cyzmowi. Oddzielone od „Królestwa“, przy: 
łączone do prowincyi- północno-zachodnich 
Cesarstwa, te powiaty utworzą nową guber- 
nię chełmską; będą one podlegały prawom 
bardziej jeszeze ciężkim dla polaków i dla 
katolików, niż w Królestwie. 

Ton projekt, sk erowany przeciwko Kró- 


nie żyda, który „vraime:t trop“ 
zwalał. 

— Niechaj Nuchim poczeka; jak bę- 
dziecie potrzebni, to się was zawoła...—by- 
najmniej nie grcźnie, tonem jak gdyby pyze- 
praszającym wyksztusił Dubelt. 

— Ja tylko chciał powiedzieć ostatnie 
rasporiażenie Salomona Abramowicza do 
Borszczówki, ce wychodyt” cilkim nowaja 
kombinacya, jak rańsze, a jak czerez to tak 
seo toho ne można, nu to ja szal. ja mol- 
czu!. ja zowstm  nepotribnyj!.. — marmotał 
obrażony faktor wychodząc. 

— No, i cóż pan na to, panie Felicya- 

nie?..—zspytał hrabia Dubelta, wysłachawszy 
propozyczę Walkowskiego. — Czy takie po-, 
większenie plantacyi nie doprowadzi czasem 
do zbyt wielkiego wycieńczenia ziemi?.. 
— Nie sądzę, panie hrabio. Zwłaszćza, 
jeżeli zobowiążemy kontraktem pana Wal- 
kowskiego do należytego umierzwiania ziemi... 
Tu imć pan Dubelt rozpoczął wykład 
nader Si+. teoryi nawozowej... 

— I naturalnia jeżeli otrzymamy nie 
jeden, lecz o dwa ruble więcej ceny  dzier- 
Żawnej za dziesięcinę. 
llrabia przypomniał sobie, że ta samo 
słyszał chez le*petit prirce Rudolf Filding- 
raetz na Manewrach od głównego jego re- 
gisseura, bardzo nerwowego agronoma z 
„grand duchć de Posen*; że tego samego 
zuaoia był jego przyjaciel markiz de Ser- 
vigai et ce vieux beau de Polynae, który, 
jako prezes „du cerele des carvutiers* mu- 
siał być przecie w takich sprawach nader 
kompetentbym .. 

Pomyślawszy więc nieco więcej dla 
„prowagi* niż z istotnej potrzeby, sgodził się 
wreszcie mówiąc: 

— Ano, dawaj pan o cwa ruble więcej 
i zabieraj Borszezówkę. 

Walkowski przyb'alł i ze słowami: 

—- N echaj hrybia 
wyłuszczył szczerz: całą grozę Swego) 


poto- 
żenia, tłómacząc, że Kac więcej 


Ja zara: pojadę 


jest nółtora kardowaneia... 
wysłuchać zechce..|szo ja ce zrodlu! 


K I 


lestwu Kongresowemu z 1815 r. dotychczas | rosyjskiego. 


da: takie rezultaty, jakie przewidział 
ruł Skałoa i j-go pommacniey. 
ko rozjątrzył.. Oburzenie między nimi jest 
powszechne W ich oczach ta naruszenie 
Królestwa, dawnego W. Księstwa Warszaw- 
skiego, jest ni mniej, ni więcej, tylko nowym 
podziałem ich nieszczęsnej ojczyzny, ampu- 
tacyą ponowną krwawiącego zawsze ciała 
Polski. 

To, co biurokracya petersburka przed- 
stawia jako zwykłą zmianę granie admini- 
stracyjnych, jest dla tych części Polski po- 
gwałcen'em wyrażaem traktatów wiedeń- 
skich, uroczystego zobowiązania Rosyi w 
stosunku do pclaków, które dało cesarzowi 
Aleksandrowę [ tytuł Króla Polskiego. W 
Warszawie, a zarówno w Krakowie, bawia- 
ją się, i mo?e słusznie, że ten zamach na 
całość „Królestwa“ może posłużyć Rosyji, ja- 
ko precedens do innych podziałów na ko- 
rzyść Niemiec. Pangermaniści nie zapo- 
mnieli, że przed Jeną i Tylżą prusacy pa- 
nowali w Warszawie. Polacy podkreślają, 
że między 700 — 800 tysiącami ludności 
nowej gubernii chełmskiej prawosławni sta- 
nowić będą jeszcze mniejszość; mówią oni, 
że jeżeli się pragnie z „Królestwa“ zrobić 
kraj jednolity pod względem etnograficzny m, 
to należy do n'ego znowu przyłączyć nie- 
wątpliwie polskie powiaty, takie np. jak bia- 
łostocki, który Napoleon dał Aleksandrowi I 
po pokoju tylżyckim. 

Ze swej strony rosyanie utrzymują, Że 
nis można dać Polsce autonomii, jeżeli nie 
odbierze się jej wpływów nad 300— 400 ty- 
siącaui rusinów gubernii lubelskiej i sie- 
dleckiej. Ale wszakże byłoby nietrudno 
władzom administracyjoym zapewnić prawa 
tych chłopów ruskich, a przytem całe zacho- 
wanie się rządu rosyjskiego w stosunku do 
polaków dostatecznie wykazuje, że daleki on 
jest od udzielenia jaki,hkolwiek, choćby 
najmniej znacznych, praw autonomicznych. 

Z przykrością musimy skonatatować, że 
rząd cesarski nie umiał zużytkować (meitre 
u profit) dla pozyskania polaków lojalizmn, 
jaki zamanifestowała ich większość podczas 
wojny Mandżzurskiej i podczas okresu rewc- 
lucyjaego. Po kilka miesią'ach widocznego 
wahania się i względnej tolerancyi, rząd od- 
rzucił niezachwiaaie wszystkie zami»ry ugo- 
on do sposohów dawnych, 
i bezowocnej (stérile) polity- 
ki wynaradawiania, potępionej przez najbar- 
dziej przewidujących swych urzędników, jak 
np. przez ks. Imeretyńskiego. Rząd zamyka 
obecnie szkoły polskie, ma ;których powste- 
nie pozwolił podczas kryzysu, rozwiązuje 
wszystkie T-wa polskie, czasowo dozwolone 
przez administracyę, i to w tym samym cza- 
s,6, kiedy pozwala, ażeby powstawały i wzra- 
stały liczne stowarzyszenia niemieckie o ten- 
dercyach pangermańskich; mając ciągle o- 
czy etwsrte na rzekome niebezpieczeństwo 
polskie, wydaje się, że zamyka je śŚwiado 
mie na niebezpieczeństwo niemieckie. 

Moiej wyrozumiały niźli Austrya dla 
swyth obywaleli polaków rząd pragnie za- 
chować dla uniwersytetu warszawskiego cha- 
rakter wyłącznie rosyjski i w środku Pol- 
„ski stworzyć środowisko intelektuals;e pana— 
cudzoziemca (du maître etranger), Na nie 
zdało się polakom to, że w 2-ch pierwszych 
Damach należeli do najbardziej s»okojnych 
(sages) i sranujących władze (respectueux) 
poddanych Cesarza. Rząd, zrozumiawszy, że 
musi się liczyć z nimi, nagle odebrał im 
9., reprezentacyi w lbie Państwowej. Dzi- 
saj, nawet odmawiając im udzielenia po- 
czątku jakiejkolwiek autonomii lokalnej, cb- 
staje przy tem, że odmawia polakom więk- 
szości instytucyi liberalnycb, jakie dał in- 
nym prowincyóm śrudkowym, a jeżeli mówi 
o tem, że da Polsce niektóre z tych in tytu- 
eyi, to zaprowadzi w nich takie zmiany i ta- 
kie ograniczenia, że w oczech polaków war 
tość ich znacznie sredukowana zostanie. 


Jakżeż po tem wszystkiem dziwić się, 
że w Polsce powszechne panuje niezadowo- 
lenie, powszechne rozczarowanie? Zawody 
ostatnich dwóch lat zupełnie zmieniłv uspo- 
subienie ogólna, pouieważ zniszczyły wszyst- 
kie nadzieje Polski. Stronnietwa umiarko- 
wane czują się bezsilne; ich kierownicy stra- 
cili otuchę; zachowanie się rządu cesarskie- 
go na długo ich zdyskredytowało. Rozpo 
wszechnia się zdanie we wszystkich klasach 
społecznych, że dla Polski i katolików ni- 
czego spodziewać się nie można cd rządu 


gene- 
Pelaków tyl- 
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sobie po-|deć nie zechce, wobec czego to nowe żąda- 


nię uniemożliwi całą tranzakcyę. 

Hrabią słuchał i coraz bardziej się nu- 
dził, a gdy rzecz doszła do ceny, pemyślał 
pole A kanalia! —i przerwał sucho... 

— Właściwie nie mogę zr zumieć, co 
mnie może obchodzić Kac w danym wy- 
padku?.. Nie z Kacem zawieramy umowę, 
lecz z panem i jeżeli pan na warunki się 
nasze nie zgadza, w takim razie nie mamy 
chyba o czem mówić. 

— W takim razie to ostateczna moja 
zguba... zaczął Walkowski... 

Lecz w tem, jak nagłe zjawisko, uka- 
zała się we drzwiach głowa Fetora, który 
tonem prosząco-stanowczym zawołał: 


— Panie Walkowski, pana proszą na|- 


małą chwilkę... 

A gdy dzierżawca znalazł się w pocze- 

kalni, Nuchim narzucił się na nego z ne- 
miętną gwałtownością,. mówiąa: 
Szo pan robyt, szo pan wizaduje, 
naszczo pan o kombinacyi ż Salomon Abra- 
mewiczem spiwaje? Ja nieszczęśliwy czło- 
wiek wszystko pode drzwi wisluchał... Boże 
moj!.. Jakby Salomon Abramowicz o tem 
żię dowiedział, tə on cały interes zerznie, 
bò on nie chce szody graf o takie delikatne 
meterye był nauczony! 

— (Odczepcie się odemnie, róbcie, co 
chcecie, cstatnie portki zdzierajcic... Ja już 
więcej mówić o tem nie chcęl... gorączko- 
wał się Walkowski._ i 

Als Nuchim dószedł już do równowagi. 
Już nie groził, już tłómaczył i wykładał, na- 
mawiał i wyjaśnisł. 

— (o to jest?.. Po co znowu takie 
pasku ine i bez nijakiego sensu słowa? Ja 
wielaioźnemu panu c3 innego powiem... Ja 
powiem, c» jak pan mi da 104 kurtażn, t: 
do kantoru Salomon Abra- 
i ja u niego wiciązną calego, jak 
Ubiej mene Bih, 


mowicza 


— Idź do stu dyabłów, burkrął zupeł- 


nad rabla|nie zgnębiony Walkowska. 


Któż może się cieszyć z tych 
Z pewnością nio przewidający pa- 
tryoci ro yjscy ani przyjaciele Iwsyi. Polj- 
tyka ucisku w stosunan do polaków mote 
tylko przynieść zyski nieprzyjaciołon rządu, 
urzeciwnikom potęgi Rosyi, rewolncyonistom 
wewnątrz kraju, ambicyom niemieckim czy 
austryackim na zewnątrz. Wewolucyoniści 
nie omieszkają powtarzać polakom: „Wszak 
wam o tem mówiliśmy?", a co sę tyczy vro- 
l tyki niemieckiej, wiadomo, że nawet w Ro- 
syi wielu z naszych przyja iół jest zdania, 
iż nieprzejednane zastosowanie się rządu ct- 
sarskiego w stosunku do polaków zawdzię- 
czać należy -presyi, a conajinniej wpływowi 
Berlina na Petersburg (w nocie cytoja autor 
artykuly M.-A. Leblondów, książkę R. Dmow- 
skiego i broszurę Piltza, „która o tyle jest 
ciekawa, 3e autor jej należy do ugodowców“. 
Przyp. tłóm ). 


zmian? 


I zapytuję się, w jaki sposób, bezpośre- 
dnio po manifestacyach braterstwa słowiań- 
skiego w Petersburgu, w Pradze, w Warsza- 
wie, w jaki sposób w chwili, kiedy liosya 
stara się ożywić usprawiedliwione swe wpły- 
wy nad słowianami wsihodnimi, pozbywa 
się tax lekkomyślnie sore swych poddanych 
słowian nad Wisłą? Głośne demonstracya 
„necslawizmu*, do których przyłączyło się 
tyln rosyan. należących do najrozmaitszych 
parti, podkreśliły tylko bardziej je zese w 
oczach innych narodów rozdźwięk, jaki ist- 
nieje między polityką zewnętreną i wewnę: 
trzną wielkiego Cesarstwa. Zdarza się, że 
nawet wtedy, kiedy rządy i państwa sądzą, 
że ałużą swoim interesom, kierują niemi 
często przesądy lub namiętności. Po upu- 
korzeniach wojennych. po niepokoju rewon. 
lacyi, poczucie narodowe rosy jikie szczęśli- 
wie sią przebudziło. Rosya odczuwa znowu 
potrzebę czuć się wielką i silną. Jako fran- 
cnzi i jako euro ejczycy, moglibyśmy tylko 
się cieszyć z tego powodu, gdyby ten pa- 
tryctyzm rosyjek! zbyt często nie *występo- 
wał pod postacią wązkiego i pognękiającego 
nacyonalizmu moskiewskiego i prawosław- 
nego. 


Państwo rosyjskie jest zbyt obszerne, 
zawiera zbyt wiele różnolitych narodów, zbyt 
wiele rozmaitych wyz ań. aby bezkarnie 
mogła w niem tryumfować dewiza: Rusya 
dla rosyan, co dla stronnictwa rzekomo na- 
rodowego ma znsczyć: Rosya dla rosyan 
prawosławnych. Ponad Rosyą jest Cesarstwo 


rosyjskie; taka dewiza niema w sobie nic 
imperyalistycznego. 
Stosowana do wszystkich „ukrain“ 


(u toutes les „Ukraines*) granicznych, do 
wszystkich narodów i do wszystkich religii 
Rosyi azyatyckiej, podobna formuła, podo- 
bna polityka, zamiast wzmacniać Cesarstwo, 
jednecząc je, naraziłaby je raczej na osłabie- 
nie przez stworzenie niechęci, pizygotowa- 
łaby je do zwyrodnienia. Nie wolno zapo- 
minać, że od F'inlandgi aż do Polski i Kau- 
kazu, dawna Rosya prawosławna otoczona 
jest szerokim pesen różnobarwnym naroco- 
wości pochodzenia jej obcego, rozmaitych 
wyzaań, które może przywiązać do siebie 
jedynie rrzez sprawiecliwość i tolerancyę. 
W stosunku do Finlandyi. tak samo, jak w 
stosunku do Polski, Rosya rvzporządza eiłą; 
może wszystko nakazać, a może nawet 
wszystko wykonać; ale zbyt wiele przykła- 
dów dowodzi, że siła mie wystarcza do 
wszystkiego; siła może zbudować państwa, 
ale, prędzej czy później, okaguje się niedo- 
statecznie silną, aby zabezrieczjć ieu istnie-. 
nie i ich trwałość, Do klamr żelaznych, 
do więzów materyalnych, muszą się przyłą- 
czyć więzy moralne; prawdą jest, mimo że 
banalną, ale :łuszną, 1% po zwycięstwia bro- 
nią powinno zawsze nastąpić zwycięstwo 
dusz; a ostatniego nie można zastąpić ani 
stanem oblężenia, ani uciskiem prawnym. 
Im bardziej obszerne, im bardziej różnolite 
co do swego składu jest państwo, im więcej 
zawiera ras i narodów rozmaitych, tembar- 
dziej przywiązanie tych „narodów jest dala 
niego jedynym środkiem dla stworsenia 
swej jedności i dla uchronienia jej od re- 
wolucji wownętrznych i wojen zewnę!lrz- 
nych. P. Stołypin zaś powiedział kiedyś 
piękne zdanie: „W Rosyi siła nie powinna 
nigdy iść przed prawem*. Wychodząc z tej 
szlachetnej zasady, szanując prawa każdego, 
a przedewszystkiem prawa sumienia, rząd 
cesarski zdoła wzmocnić ogromne państwo 
i najlepiej zapewnić jego losy przeciwko 


— A żinka wasza to szo?... kiwał glo- 
wą z politowaniam Fetor. Ajajaj!.. Wy szcze 
czołowik molodyj, uczonyj, czestnyj, kto 
znaje, co jeszcze pana w życiu czeks.. Na 
szczo zaraz do czorta słaty?.. Wy podu- 
majte! dArendnyj płateś wrafa za dwanaście 
lat, to jak nic sto dwadźciat tysiacz bude, 
a mij kurtaż to tilki szist.. Ja już blanki 
wekslowe mam wypisane, pan podpisze 
i u pana Futrowicza ostawi, a jak ja interes 
u Kaca zrobię, to weksle meje.. A płateż 
po nich to dopiero po zdaniu buraków. aż 
w nojabri... Nu-co? Ja witrom do Kaca 
polecę, a wielmożny pan niechaj tymczasem 
tego poltinnika u grafa i pana Dubelta 
wy prosi. 

Walkowski już się nie wahał. 


Ogar- 
nęła go tępa rozpacz 


i jakieś głuche znu- 


żenie... Nie rozumował, nie Lbliczył, rzekł 
tylko krótko: 

— Dawaj! 

— Nu, ot tak to dobrzi!.. pochwalił 


Fator. Weksle moje proszę przeczytać, srok 
w nich, jak się należy. A teraz niechaj wiel- 
możny pan da mnie jeszcze sto karbowanciw 
na drobne rozchody i za to, co ja będę przed 
Kacem 'milczał i nie powiem, że pan grafu 
wigadał, co to on, Kac, bire Borszczówkę. 

— Zwaryował ś żydzie!.. Ja na calym 
majątku mam tylko sto rubli. 

— To nie szkedzi, za wielmożnego pena 
pan Futrow cz zapłaci... 

— A to z jakiej racyi?.. 
trow.cz.. 2 

— Nu, nul.. decydująco powtórzył fak- 
ktor. Dan jesvcze drugie sto rubli da panu 
Walkowsk!.. Bo ja wiem, co sam Aron 
Łazarewicz chce prosić pana Kaniszewski, 
żeby on przeprowadził pan Walkowski du 
Olimpe, czy na >zato na użin.. Nu paco 
pan na mnie tak patrzy?.. Win chce sobie 
z nim pogadać, win jego może iospekterem 
plantacył w swoje fabryk» w Krzywych Sza- 
szłykach zrobł!... 


zdziwił Fu- 


(D. c. 0.) 
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wszystkim  niebezpieczeństwom wewnętrz- 
nym i przeciwko wszelkim pogróżkom z ze 
wnątrz. 
Anatol Leroy-Beaulieu 
Członek Instytatu Francuskiego. 


Austroslawizm i stosunki 
rosyjsko-serbskie. 


—0— 


Pod pnrwyższym tytułem zamieszcza 
prof. Pogodin artykuł w „Birż, Wied.“ z któ« 
rego przytaczamy ważniejsze wyjątki. Pi- 
sze ON: 

„Pod wpływem goryczy, jaka się na: 
gromadziła w sercach polskich, gdy nadzieje 
pokładane w reprezentucyi narodowej co do 
przyczynienia się jej do polepszenia doli 
polskiej rozbiły się © wciąż wzrastający na- 
cyonalizm rządowej większości parlamentar- 
nej, stary austroslawizm czeski odrodził się 
w nowej formie. Podówczas gdy w r. 1848 
polacy właśnie, którzy wówczas jeszcze nie 
zaprzestali walki o niepudłegłość, byli zaw- 
ziętymi wrogami ustroju austrya:kiego, a 
czesi proklamowali dogmat, że Austrya jest 
konieczna d!a słowiańszczyzny, teraz widzimy 
wręcz przeciwny objaw. Polacy w Austryi 
uzyskali możność rozwoju swego bytu naro- 
dowego, a czesi przekonali się, że niezbędna 
jest silna Rosya słowiańsca, by oni mogli 
mieć znośną egzystencyę w Austryi. Wobec 
tego natura!nem jest, że na czele austrosla- 
wizmu współczesnego stanęli polacy. 

Prawda, że niedawno jeszcze z powodu 
przybycia ckskursyi studenckiej do Warsza- 
wy w jednej z poezyi politycznych wskaza- 
no, że polacy czują pogardę dla takich, jak 
„Aleksiejewowie*, lecz nie żywią nienawiści 
do narodu rosyjskiego i witają serdecznie 
młodzież rosyjską, która przyjechała (o dzi- 
wo!) bez wszelkiej myśli wyadrębniemia cze- 
gokolwiek*. (Aluzya do Chełmszczyzay). 
Jednakże ciągłe ciosy, jakie się sypią na 
bezbronną polską głowę pod postacią wszel- 
kich „projektów prawa“ i "ciągłych szpile- 
czek er. Wrem." i „Rossiji* wytwarzają 
sytuacyę tego rodzeju; że chce się od niej 
ucie”, gdzie oczy poniosą. 

Charakterystycznem jest jednak, że 
przy tem wszystkiem współczesny austrosla- 
wizm polski zaznacza się najjaskrawiej, by- 
najmniej nie w Warszawie lub w Poznaniu, 
lecz w Krakowie, gdzie go prcpaguje kon- 
strwatywny,  klerykalny i niezdolny do 
wzniesienia się ponad ciarny nacycnalizm 
„Swiat Słowiański '. 

Oprócz polaków austrosluwizm repre- 
zentują obecnie niektóce chorwackie bı- 
runki polityczne, z tych samych przyczyn. 
co w r. 1848, t. j. że muszą ti; trzymać 
Wiedpia, by ich nie zgniółł szowinizm ma- 
dziarski. 

Następnie p. Pogodin wykazuje, że 
„Swiat Słowiański* propaguje ideę iż sło- 
wiańszczyzna obejdzie się bez Rosji i zjed- 
noczy się dokoła Austryi. Tem łatwiej na- 
stąpi te, że Rosya stacza się coraz niżej, co 
zauważą wreszcie nawet i buigarzy i uzna: 
ją, że lepiej jest przyłączyć się do słowiań- 
szczyzny zachodniej, niź runąć w przepaść 
wraz z Rosyą. 

Polemizując z tym poglądem, prof. Po- 
godin pisze: 

„Świat Słowiański*  przeoczył tylko 
jedną bagatelaą okoliczn ść, a mianow cie, 
że z upadkiem słowiańszczyzny rosyjskiej 
nie utrzyma się również i słowiańszczyzna 
zachodnia, gdyż wzięta w całości nawet ze 
słowiańszczyzną południową stanowić będzie 
quantite negligeable dla zwycięskiego ger- 
manizmu. 

W dalszym ciągu artykułu prof. Pogo- 
din twierdzi, że austroslawizm jest niczem 
innem, jak tylko upakarzająwym uznaniem nad 
sobą panowania niemieckiego i równa się 
kapitulacyi słowiańszczyzny. 

„Czy uda się austryackim wrogom Ro- 
syi, zapytuje p. Popódin, przekonać słowiań- 
szczyznę, że rej dla nich jest w Austryi i 
że słowianom nie będzie nigdy dobrze w 
Rosyi. 

Na zapytanie to odpowiada on bardzo 
optymistycznie i pisze: 

„Sądzę, że temu nie wierzą nawet po- 
lacy, mieszkający w Rosyi. Noc ciemna nas 
otącza, lecz otacza nas wszystkich i wszyscy 
marzymy jednakowo o świcie. Gdy zaś 
wzejdzie nad Rəsyą słońce prawa i wolnoś- 
ci, to czy słońce to nie oświeci w jedna- 
kowej mierze i Polskę, i Małorosyę, i wszyst. 
kie dzielnice? Sytuacya polaków w Rosyi 
odróżnia się tem właśnie od losu słowiań- 
szczyzny w Austryj, że my tutaj żyjemy 
wszyscy w jednakowych warunkach (a pra- 
wa wyjątkowe? red.), a tam są uprzywile- 
jowani niemcy i heloci-słowianie i niech nie 
iudzą się w Galicyi, że wśród tych helotów 
prisey będą wiecznie korzystali z przywi- 
ejów. i 

Będzie to trwało dopóty, dopóki istnie 
je straszna dla niemców Rosya. Ze też te- 
go nie rozumieją w Krakowie? 

Niechaj tylko runie Rosya, to polacy 
najpierwsi doświadczą, czem jest ten osła- 
wiony austroslawizm. Przebrzmią te niena- 
wistne kwestye, dzielące nas, i uczynimy 
wszystko, co tylko jest w naszej mocy, by 

rzebrzmiały prędzej, a potem nasze wolne 
ycie da wolność i wszystkim”. 

„Ostatnie wypadki wykazują, że sło- 
wiańszczyzna południowa nie jest tak skora 
do wpadnięcia w niepewne objęcia Habs- 
burgów*. 

Prof. Pogodin konstatuje, że w Bułga- 
ryi, Serbii powaga Rosyi podniosła się do 
niebywałego poziomu. Trójprzymierzu po 
stawiono tamę na Bałkanach i zagorzały 
pangermanizm być może wskutek tego nie 
dostanie się do Salonik. Wszystko to, zda- 
niem prof. Pogodica, stwierdza, że słowiań- 
szczyzna nie może się obejść bez Rosyi. 

„Pierwszy bowiem racyonalny krok dy- 
plomacyi rosyjskiej w polityce słowiańskiej 
okazał się natychmiast dobroczynnym w 
skutkach dla słowiańszczyzny i usunął tskie 
przeszkody, które zdawały się nie do prze 
zwyciężenia. 

Dwa leta temu serbowie z bułgarami 
omal się nie pobil, a teraz wprost niema 
końca ejazdórn słowiańskim i toastom. Wy- 
nikło to wskutek tego, że Rosya nie potrze- 
buje rządzić słowiańszczyzną, lecz koniecz- 
nem jest dla niej, by słow.anszcz) zna istnia- 
ła i była silno. 

„Rosyjski egoizm państwowy wymaga 


rozwoju i pomyśl.ości słowiańszczyzuy po- 
łudniowej i zachodniej (*!) jest on natural- 
nym sprzymierzeńcem słowian. 

„Austrya zaś jest jedynie chwilowym 
i wymuszonym sprzymierzeńcem, który go 
tów jest bezzwłoczni:, gdy nie będzie już 
potrzebował słowian, zamienić się w nieu- 
błaganego wroga. 

Na zakończenie prof. Pogodin pisze: 

„Prowadząc rozumną politykę na po- 
łuiniu Europy, Rosya kontynuje politykę 
na Zachodzie, która ją osłabia. Jak można, 
popierając serbów i bułgarów, rozdrażniać i 
doprowadzać do szalonego gniewu polaków. 
wywoływać zdziwienie i oburzenie czechów? 
I na co t? Czy dła tego, by Puryszkiewicz 
był zadowolony, czy też na to, by nacyoaa- 
liści wyrazili zadowolenie „zjed1oczonemu 
gabinetowi*. Jakie zadania państwowe u 
rzeczywistniane są przez tę kapryśną, bez- 
sensowną i ślepą nagankę*. 
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Memoryał w sprawie szkolnej, 


Z powodu podanej w „Dzien. Kijewsk.* 
wiadomości „Rieczy*, że p. Dmowssi przy- 
słał rosyjskim członkom komisyi pojednaw- 
czej memoryał w sprawie szkolnej „Gaze- 
ta Warszawska* podaje wyjaśnienie nastę- 
pujące. 

„Istotnie, rosyjscy członkowie komisyi 
otrzymali memoryał o kwestyi szkolnej w 
Królestwie Polskiem, który im został prze- 
słany ze strony polskich członków komisyi, 
jako wstęp do dysknsyi nad tą doniosłą 
sprawą. Celem tego memoryała jest nada 
nie właściwego kierunku dyskusyi, która 
nie powinna się obracać jedynie aksło oder- 
wanych zasad, ale winna wziąć za punkt 
wyjścia obecny stan rzeczy w naszym kra- 
ju: położenie sprawy oświaty polskiej i poli- 
tykę rządu w dob'e obecnej. Idzie o to, że 
ludzie, mający służyć jednej sprawie sło 
wiańskiej po stronie polskiej i rosyjskiej, 
winni nietylko być w zgodzie co do zasad- 
niczego poglądu na sprawę, ale także co do 
praktycznego jej traktowania w realnych 
warunkach chwili obecnej. 

Dlatego to pomieniony mem ryał przeć- 
stawia w zarysie stan szkolnictwa w Zakre- 
sie jego ogólnej organizacyi (władze szk: lne 
w Królestwie i ich stosunek do społeczeń- 
stwa), następnie w szkole niższej, średniej 
i wyższej, wreszcie politykę ministerstwa 
oświaty i władz szkolnych kraju, któr j cele 
przedstawiają się jasno na tle kroków, prz d- 
sięwz ętych przez nie w ostatnich paru la- 
tach. Uzupełnia rzecz memoryał dedatkowy 
o pelityce rządu względem polskich stowa 
rzyszeń oświaty. 

Memoryał nie zawiera żadnych wnio- 
sków programowych, autorom jego bowiem 
idzie o to, zżeby rosyjscy członkowie komi 


dzie w 


prowadzić. 


stopniach, 
polaków. 


liczącego się z dzisiejszym stanem rzeczy 
z dzisiejszego położenia, 


zabójcze dla rozwoju oświaty w naszym 
kraju. 


wania praktycznego w dobie obecrej, mają 


ty w Polsce“. 


„0 twórczości 
Szopena“. 


na obchodzie Szopenowskim da. 15 marca 1910r. 
—)oo(— 
II. 


(Dokończenie) 


Szopena, 


jej wpływem wrażenia. 
kiem obudzi się w nas świadomość, że dzie 
je sę coś, coś bytującego poza muzyką, że 
z mroków niebytu wyłania się jakiś dramat, 
porywający potęgą Ścierających się w nim 
namiętności, wzruszający glębią i ogromem 
skupionego w nm uczucia; odczuje my wie- 
czną obecność jakiejś wyzwolenej myśli, 
która w niestrudzonym swym łocie zda się 
obejmować, popychać, skierowywać w tę 
lub inną stronę wezbrany żywioł dźwięków. 
Kompozycye Szopena są tak dalece drama- 
tyczne, tak pełne akcyi, że gdyby muzyka 
nie była czynnikiem par excellence rozlew- 
nym i niepochwytnym, wehłani.jącym tak 
wielką ilość najr. zmaitszej tr ści słownej. 
gdyby posiadała zdolność ściślejszego wyra- 
żania nie tylko uczucia, ale i myśli kompo- 
zytora, kompczycyom tym możoaby wróżyć 
świetną przyszłość czysto literacką, w ta im 
sensie, w jakim mp. literackie dramaty 
Szekspira doczekały się całego szeregu prze- 
kładów na muzykę. 

Jadnak Szopen Lie paprzestaja na na- 
szkicowaniu ególnych konturów dramatu 
i na umieszczeniu ich w jakiemś międzypla- 
netarnem pustkowiu (co daje się, np. zau- 
ważyć w ostatnich tworach B ethovena). 
Dramat Szopenowski rozwija się w Świec'e 
barw i promieni, ksztaitów i linii. W jaki 
sposób wywołuje Szopen złudzenia efektów 
barwnych i plastycznych za pomocą jedynie 
muzyki, to jest tajemnui 4 jego twór- 
CZOSCI. 

Bezpłodnem i nieracyonalnem byłoby 
doszukiwanie sią jakichś realnych zw:ąz- 
ków pokrawieństwa pomiędzy tym lub owym 
zwrotem harmonii Szopena i rysunkiem jego 
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syi przedewszystkiem rozpatrzyli są dokła- 
pałożeniu obecnem i, o ile to jest 
możliwe, sami spróbowałi takie wnioski wy- 


Program zasadniczy w tej spraw e jest 
jasny i prosty: szkoła polska na wszystkich 
ozostająca pod kierownictwem 
o jest program całego społeczeń- 
stwa polskiego bez różnicy stronnictw.. Je- 
żeli wszakże idzie o postawienie programu, 


w państwie i ze stanowiskiem rządu, to bo- 
daj niemożliwą jest rzeczą wskazać wyjście 
kłóre stało się 
wprost nieznoś'e i w najwyższym stopniu 


Dyskusya w komisyi, która prawdopo- 
dobnie zbierze się niezadługo, wykaże. o ile 
między jej członkami polskimi i rcsyjskimi 
panuje wspóln ść poglądów, zarówno co do 
programu zasadniczego, jak ca do postępo- 


cego ratować zniszczone w znacznej części, 
a w resztkach swych zagrożone czieło oświa- 


Odczyt, wygłoszony przez p. Wac. Tad. Dotrzyńskicgo 


Weźmy pierwszą lepszą kompozycyę 
bądź obszerną sonatę lub polonez, 
bądź miniaturowe preludyum i postarajmy 
się zbadać istotę odebranego przez nas pcd 
Otóż przedewszy st- 


melodyi a pewnym określesym kolorem, 
ruchem czy kształtem wzoru rzeczywiście 
istniejącego. Nieracyonalrem w równej mie- 
rze, jak i wszelkie wogóle próby udowodnie- 
nia, że tonacyi, dajmy na to, g—dur odpo- 
wiada koniecznie k lor czerwony, c—dut— 
biały, as—dur—fioletowy, — że szereg idą 
cych w górę sekwencyi ma koniecznie Wyo- 
brażać ruch naprzód i t. d. Są to próby 
łudzi, którzy najdelikatniejszą abstrakcyę 
chcieliby ubrać w formę niemal dotykalaą. 
Idzie n:e o to. Barwny i plastyczoy pier- 
wiastek w utworach Szopena ujawnia się 
w sposób całkiem inny, nie mający nic, lub 
prawie nie, wspólnego ze zjawiskami świata 
realnego. 

Podniecona kompazycyą Szopenowską 
wyobrażoia słuchacza poczyna sauć szereg 
obrazów całkiem niemateryalnych, ale ja- 
śni-jących jakąś aureolą mistycznych bla- 
sków i świateł, w których pławią się i nu- 
rzają całe korowody nadziemskich, eterycz- 
nych istot. Siuchając jedaą i tę samą 
rz cz Szopena kilka razy z rzędu, moża 
ul-gać działaniu coraz to innych wyływów, 
można tworzyć c raz to inne wizye poetyc- 
kie, ale nie stworzyć żadnej—nie spsób. 
Kto słuchsjąc Szopena reaguje nań jedynie 
za pomocą zmysłu siuchowega, kto poprze- 
staja na ręzkoszowaniu się wyłącznie jego 
pęknem muzycznem, ten słuchać Szopena 
nie umie. Zmysł słuchowy nie jest w tym 
wypadku celem, jeno środki+m, dzogą pro- 
wadzącą do naszej wyobraźni, która prze- 
twarza wrażenie ściśle słuchowe na coś nie- 
zmiernie głębszego, odkrywa właśnie tę łącz- 
ność zagadkową pomiędzy barwą, plastyką 
a dźwięciem,—i przez to daje nam najwyż- 
sze zadowolenie estetyczne. 

O tem, dlaczego utwory Szopena, po- 
mimo całą ich dramatyczność, nie doczekały 
sę dotychczas odbitki literackiej, była mo- 
wa wyżej. Ale zwróćmy teraz uwagę na 
ilość powstałych pod wpływem Szopena 
dzieł sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej. Przy- 
pomarjmy sobie ów s ereg ogólnie znanych 
obrazów i płaskorzeźb Kwiatkowskiego, De- 
laerox's, Oićsingera, Krzesza, Siemiradz 
kiego, Ballestrieri, Beardsleya i wielu 1r- 
nych, zawierających symbole muzysznych 
nast ojów Szopena lub też wyobrażsjących 
samego mistrza, jako jakąś fantastyczną, 
niez emską postać... Czy nie są one najle- 
pszym dowodem, iż barwno-plastyczny pier- 
wiastek w muzyce Szopena istnieje, a istoie- 
jac, pobudza w tym kierunku twórczość 
natur bardziej wrażliwych i wysubtelnio- 
nych. 

Nie każdy, kto potrafi ccenić muzy- 
czne piękno kompozycyi Szopena, tem sa- 
mem nabywa prawo do miana znawcy jego 
twórczości. Pierwiastek muzyczny odgrywa 
w niej wprawdzie rolę olbrzymią, dominu- 
jącą, ale, jak to już zaznaczyłem, dźwięk 
sam przez się nigdy nie był dla Szopena 
celem, albowiem idzie mu zawsze i przede- 
wszystkiem o t. zw. „nastrój ; a nastrój 
jest czemś, co stoi ponsd tym lub owym 
środkiem wyrazu (chociaż wywołują go 
prawie zawsze słowo, barwa czy dźwięk); 
nastrój to taki stan, w którym przetwarzają 
sę i stapiają całe kategorye wrażeń ze 
świata zewnętrznego. tzyczny pierwie- 
stok w twórczości Szopena jest tą podstawą, 
tym fundamentem, na którym wznoszą się 
bajecznie piękne gmachy nastrojowości. Kto 
po stopniach muzycznych zdołał wejść da 
wnętrza tych gmachów, kto oczami swej du 
szy ujrzał zaludniejące je widma, poczyna: 
jąc od najokropniejszych, wijących się w 
sknrczu boleści upiorów, a kończąc na roz- 
jeśnionych anielskim uśmiechem nadziem- 
skich istotach, kto dał się unieść wyżynnym 
lotom natchnienia artysty, i wraz z nim 
oibył wędrówkę poprzez krainy skłębionych 
cem ości, zagadkowych półcieni i olśniewa- 
jących blasków, — ten dopiero rzec Śmiało 
może: zrozumiałem i odczułem Szopera. 


Zamieć śnieżna. 

W Dolnej Austryi, w Czechach i na Morawach 
spadły ogromne Śniegi. Wiedeń nawiedziła formalna 
katastrofa śnieżna. W ciągu jednej nocy śnieg spadł 
w tak clbrzymich masach, iż musiano przerwać w ca- 
łem prawie mieście komnnikacyg kołową. Ruch pie- 
szych niezwykle utrudniony. Z powodu zniszczonych 
sygnałów automatycznych i zerwania połączeń telefo= 
n'cznych po iągi musiały zatrzymywać sią przed Wie- 
duiem i wieżdżały na stacyę przy pomocy sygnałów 
ręcznych. Suieżyca pociągnęła za sobą szereg ofiar 
w ludziach. Między innemi poniósł śmierc przez za- 
marznięcie resteurator Hübner, powracający wózkiem 
do Grosswidlerderfu. Zaskoczony w drodze przez za- 
mieć śnieżną, zszedł z wozo, zamierzając szukać pomo- 
cy w potl:żu. Pozostawiony z wózkiem parobek czekał 
na powrót Hubnera trzy godziny, nie mogąc jednak 
doc ekać się jego powrotu, odjechał do Wiednia, gdzie 
zawiadomił wiadze 0 zn knięciu Ilibnera. Przedsię- 
wzięto dochodzenia stwierdziły, iż Hiibner poniósł 
śmierć przez zamarzn ęcie w oddaleniu kilkunastu kro- 
ków od 1uejsca zatrzymania się w drodze. 

W okolicznych górach spadły również bardzo 
oblite śniegi. Obawiają się, że gdy nastanie odwilż, 
powstaną wylewy. We czwartek, podczas najsilniejszej 
śaicżycy, widziano błyskawice. 

WA on o REŻ] 


„Votum separatum“, 


Nasyonal ści i prawi członkowie ko- 
misyi samorządowej zgłosili następujące vo- 
tum separatum: 

„Na posiedzeniu dn. 11 marca komisya 
Dumy Państwowej ogromną większością gło- 
sów uznała konieczność radnych ziemskich 
w kuryach narodowych. Niepodobna nie 
powitać radośnie tej uchwały. W cbsenej 
sytuacgi tylso podział narodowości i przy- 
znanie ım zupełnie <ckreślonych praw do 
udziału w życiu ziemskiem może uspokoić 
lub uciszyć waśń narodową, która za- 
ostrzyła się bardzo w ciągu lst ostatnich. 
Staranne usunięcie tego wszystkiego, Co 
imoże wzbudzać nienawiść i waśń pomię- 
dzy narodowościami, jest niewątpliwie aktem 
rozumným z politycznego pu .ktu widzenia. 
Dlatego” zniesienie wspólnych wyborów, któ- 
re rą najpodatniejszym gruntem dla rozwoju 
mikrobów nienawiści i waśni, dla wzajem- 
nych oskarżań, obraz, niesprawiedliwości 
ı obelg, będzie odpowiednio oceniony przez 
wszystkich ludzi, obeznanych z sytuacyą 


w gub. Zachodnich. Ku wielkiemu naszemu 
smutkowi 
krmisya nie utrzymała się na tej rucyonal- 


w dalszych swołch uchwałech 
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nej drodze. Na wnicsek lskricaiego, komi- 
sya uznała sa możliwe wybory wspólne 
w tym wypadku, jeśli zgromadzenia wybor- 
cze “j, głosów postanowią, że wybory mają 
się oabywać wspólnie. 

Głęboko jesteśmy przekonani, że wnio- 
sek ten wypłynął z najlepszych zamiarów, 
Rozumiemy, że autor jego i większrść ko- 
misyi chcieli dać możność usunięcia prze- 
gród narodowych w tym wypadu, gdy sa 
me wrogie strony nznają je za niepotrzebne 
i zechcą w zupełnej zgodzie dokonać wybo 
rów wspólnie. Rozumiemy jednakże i to, 
że najlepsze zapoczątkowania rozbijają się 
w sposób nieunikniony 0 surową rzeczywi- 
stość w tym wypadku, jeśli z tą rzeczywi- 
stośrią nie chcą się liczyć. Do czasu pogo- 
dzenia się narodowości w kraju Zachodnim 
upłyuą prawdopodobnie długie lata, upra 
gĘaione wybory wspólne. możebność których 
przewiduje w: iosek M. Iskrickiego, nastąpią 
nieprędko, a dlatego faktyczne zastosowanie 
tej poprawki nie będzie miało miejsca. Lecz 
za to w przeciągu dłuziego czasu niewiana 
z pozoru poprawka bęjzie działała w rozdraż- 
niający sposób, będzie ca trzy iata dolewała 
oliwy d» ognia, będzie tą kością niezgody, 
z powodu której waśńh narodowa bez żadnej 
potrzeby rozgorzeje nowym ogniem przy 
każdych nowych wyborach. 

Przyjrzyjmy się bliżej temu, co nas 
oczekuja w razie przyjęcia wniosku M. Iskri- 
ckiego. Nie będziemy poruszali wszelk ch 
niedogodnoś i terhni :znych, związanych z te- 
go rodzaju porządkiem. Przypuśćmy, że je 
można usunąć. Lecz olo czego usunąć nie- 
podobna. Niemożebnem jest, by prawyb: rey 
nie omówili pomiędzy sobą, czy powinni 
«godzić się na wybory wspólne lub nie. 
[ jeśli omówienie taxie nie będzie dopusz- 
czane na samem zebraniu wyborczem, jeśli 
kwestya ta będzia rozstrzygana przez głoso- 
wanie bez dyskusyi, to wyborcy zbiorą Się 
niewątpliwie w przeddzień lub na kilka doi 
przed wyborami, by omówić, jak się mają 
zachować w danej kwestyi i tego nie moża 
uniknąć bez jaknajbrutalniejszego ogranicze- 
nia swobody obywatelskiej. Łatwo sobie 
przedstawić, co zajdzie na takich zebraniach. 
Np. ni zebraniu rosyjskiem. Gru:a rosyan, 
którym polacy obiecają wybrać ich przy 
wyborach wspólnych lub z 'nnych wzglę- 
dów bardziej wzniosłych lub bardziej pozio- 
mych będzie nalegała na wybory wspólne. 
Więkzość zaś, podejrzewając, że przeciwko 
niej prowadzona j st intryga, nie wierząc 
w pojednania narodowości i nie czując, by 
nastąpił do tezo czas odpowiedn', będze 
protestowała i oburzała sę. Podczas n euni 
km'orej przytem dyskusyi strony będą przy- 
taczały swoje argumenty, wyciągną się na 
wierzch wszystkie stare porachunki, wszy- 
stkie stare obrazy i z nową siłą rozzerzeją, 
skłonne już być może do uspokojenia, na- 
miętności narodowe. Meniec końców więk- 
sz Ść zdecydnie, by wybierać oddzielnie. lecz 
wybory będą się odbywały już w rozdrażnie 
niu i nowi radni zejdą się w zgromadzeniu 
ziemsiiem po rażnieni i jeszcze bardziej 
uprzedzeni jeden do drugiego. 

W ten sposób wniosek p. Iskr ckiego 
nie przyczyni się do zmniejszenia nienawi 
ści nirodowej, lecz dv paryodycenego, bezta 
celowego i niepotrzebnego jej zaostrzenia. 
Z pomienionych przyczyn wypowiadamy się 
przeciwko tej poprawce i uważamy za swój 
obowiązek zaznaczyć, że widocznie i sama 
komisya wahała się co do tego. Wykazuje 
to przynajmniej rezultat głosowania: wnio 
sek M ['krickiego przyjęty został większo- 
ścią 27 głosów przeciwko 23. 

Votum separatum podpisace przez całą 
prawicę, ws»ystkich nacyonalistów i przez 
część październikowców, a w tej liczbie 
przez Rodziankę. 
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Negus Menelik. 
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We środę zmarł władca Abisynii, ne- 
gus Menelik. 

Menelik II, syn króla szoańskięgo Aiela 
Malakota (zrzuconego z trosu przez króla 
Teodora w roku 19859), uroczony w r. 1844, 
był postacią niezwykłą. Stworzył oa nową 
erę w życiu swojego narodu. Jako książę 
prowincyi Szva, serca Abisynii, odgrywał on 
pewną rolę już w latach między r. 1870 
a 1875, giy po tragicznej śmierci negusa 
Teodora II w Magdali powstała tam zupełna 
unar.hia i wojna domowa o władzę. Wów- 
czas jednak nowy kacyk—Kara (Jan), opa- 
nowawszy przy pomocy Anglii tron, zmusił 
Menelika do posłuszeństwa. Menelik osobi 
ście bardzo niezadowolony z takiego obrotu, 
czekał na dogodniejszą porę do spełnienia 
swoich ambitnych planów, a tymczasem sta 
rał się po cichu wzmocnić swoja pozycyę. 

Były to czasy bardzo greź e dla Abi- 
synii. Negus Jan musiał kolejno walczyć 
to z Włochami, to z derwiszami Mahdiego, 
eli jedacj z bitw z tymi ostatnmi po- 
legł. 

S Po jego zgonie Menelik natychmiast 
ponowne wystąpił z urosz:zeniamı do na 
czelnej władzy i tym razem, posonawszy 
opór innych „rasów*, zwłas cza sławnego 
wówczas rasa Aluli, zdołał ją rzeczywiście 
pozyskać. Aby upewnić się na tronie i 
wzmocnić swoje siły, zawarł on pokój z Wło 
chami, a w układzie z r. 1839 poddał się 
uprkarzającemu warunkowi, iż z innemi 
państwami tyłko za pośrednictwem Włoch 
wolno mu nawiązywać stosunki. Zab. zpie- 
czywszy się w ten sposób od wschodu, Me- 
nelik odparł zwycię-ko Mahdystów iżelazaą 
ręką wzmacniał swoją władzę naczelną 
w państwi», którego granice południswe 
z biegiem lat rozszerzył aż poza Har ac. 

Dzięki tej pracy Organizacyjnej jui 
W r 1897 uczuł Się on na sib ch do osta- 
teczrego porachunku z Włochami. Zerwa- 
wszy ukłań z r. 1889, Meuelik w lutym te- 
go roku wyruszył na czele 80,000 dobrze 
uzbrojonego wojska przeciw granicznym po- 
zycyom włoskim, których bronił niedołężny, 
więcej swego haremu, niż wojska i polityki 
pilnujący,generał Beratieri. Dzień 1 marca 
przyniósł też Włochem ową straszną klęskę 
pod Aduą, w której przeszło 250 cľl erów 
i 7,000 Żołnierzy włoskich poległo, odniosło 
rany lub dostało się do niewoli. Sze atk! 
rozbitej zupełnie armii Borat crego opary 
sę dupiera o wybrzeże, o wały Masawy. 

Meuelik, nie wyzyskojąc zwycięstwa, 
zadowolił s ę zmieaien em upokarżałjąc go wa 
runku z r. 1689, przyznaniem mu zupełnej 
niczawisłości i zawarciem bardzo korzy slne: 


go dla Abisycii traktatu polityczao bandlo- 
wego. Od teg) czasu państwo abisyńskie 
pod jego rządami zażywało spokoju. „Stary 
lew wojny“, jak go nazywano, stworzył 
sobie na wyżynie Szoy w Adis Abeba nową 
stolicę, do której ściągał inżynierów euro- 
peiskich, pregnąc przy ich pomocy wyzy- 
skać naturalne skarby kraju i dać państwu 
swemu podstawy kultury i cywilizacyi. Je- 
den z tych inżynierów, szwajcar lig, był na- 
wet przez szereg lat jego ministrem i p - 
wieruikiec. O jego względy i przyjsźń 
nbiegały się wszystkie mocarstwa Europy. 
Do Adis Abeby zjeżdżały eo chwila posel- 
stwa europejskie i czar.y władca abisyński 
mógł uważać się za najpolężniejszezo z nie- 
zależnych wład:ów Afryki. Dopiero koniec 
jego życia zatruły mu intrygi o następstwo 
tronu. 

Nie mając z drugiej żony, cesarzowej 
Taitr, dzieci, Menelik mianował nastęjcą 
tronu małego wnuka swego, syna córki 
z pierwszego małżeń.twa, obecnie kilkuna- 
stoletniego Lidź Jeassu i z góry wyznaczył 
ima opiekuna i regezta w osobie zaufanego 
swego. księcia, czyli rasa, Tessamy. 

Cesarzowa nie zgadzała się na to, ale, 
zanim jeszcze Menelik umarł, Tessamż, jak 
wiadomo, uwięził cesarzową, aby po śmierci 
jej małżonka ogłosić negusem Lidż-Jeassu. 

Nie wiadomo coprawda jeszsze, która 
partya weźmie górę— następcy tropu, czy ce- 
sarzowej, wieść wszakże o uwięziemu tej 0- 
stutniej wywarła podobno zadowolenie w pra- 
sie niemieckiej, a to ze względu, że cesa- 
rzowa uchodziła za zdeklarowaną nieprzyja- 


ciółsę Niemiec i zwulenniczzę  Francyi 
i Anglii. 
im COW 7 walla. 
Wielka katastrofa kolejowa. 
—0— 


W Mihblbeim nad Renem miała miej- 
sce, jakeśmy donosili w telegramach, stra- 
szna katastrofa kolejowa. Szczegóły o niej 
nadchodzą z Kolonii następujące: 

Katastrofa nastąpiła między godz. 2 gą 
a 3-cią po południu. Pociąg luksusowy, 
który wyjechał = Hamburga, przejeżdżał 
z największą szybzością przez stacy Mühl- 
be m, na której stał p ciąg osobowy, prze- 
pełniony przeważnie urlopn kami wojsko- 
wymi. 

Na stacyi Miihiheim nie wiedziano nie 
o nadjeżdżającym pociągu luksusowym, któ- 
ry fzktycznie radiechuł o 16 minut weze- 
śniej, niż to określał rozklad jazdy. 7 tego 
towodu nie było na stacyi żadnych sygnet- 
łów i ne porob ono Żadaych przygotowan 
do przepuszczenia pociągu luksusowego. 

Pociąg osobowy stał właśnie na torze, 
którym miał przejeżdżać nadchodzący po- 
ciąg potpieszny. Nastąpło zderzenie, przy- 
czem pięć ostatnich wagonów pociągu 089- 
boweg zostało wraz z podróżnymi wpz'st 
zmiażdźonych. 

W pierwsz:j chwili obiegały pogłoski 
o 50 zubitych. Pogłoski te były przesadzo- 
ne, stwierdzono bowiem, że na miejscu zgi- 
nęło 20 osób, a blizko 50 jest ciężko ran- 
nych. Z rannych, jak się zd:je, większość 
z. porodu. ran umrze. Ranni i zabici. mają v 
przeważnie poobcinane nogi. Stlacya przed“ 
stawiała okropny widok. Na torze leżeli 
zabisi i ranni z poobciaanemi, krwią ocie- 
kającemi nogami lub rękami. Dworzec w 
Mühlheim przybrał wygląd kóslnicy i szpi- 
tala. Z Kolonii nadesłano speryalnym poc'ą- 
giem lekarzy i opatrunki. 

Maszynista pociągu luksusowego 0- 
świadczu, że jest niewinny: sygnały stacyjne 
wskazywały bowiem: „Wolny przejazd”. Mı- 
mo to aresztowano go za przekroczenia prze- 
pisów n szybkości pociągu. 

Dworcece w Mühlheim jest zamknięty 
dla publiczności. Do miasta przybyło prze- 
szło 1,000 osób, krewnych podróżnych 
z pociągu osobowego, aby r zpoznać zwiuki. 

Stan rannych był w pierwszej chwili 
okropny, nie można było bowiem nieść im 
pomocy z powodu braku lekarzy i opa- 
trunków. Ń 

W pociggu luksusowym znajdowało się 
15 podróżnych, z których nikt nie był zra- 
niony, tylko kelner wagonu restauracyjnego 
odniósł ranę lekką. Pociąg luksusowy po- 
jechał po południu w dalszą drogę do Genui. 
Dla zbadania katastrefy przybył do Miihl. 
heimu minister kolei pruskich. 


Rosyjska literatura i polacy. 


aw = 

P. Clemens zamieszcza pod tym tytu- 
łem w „Rieczi* ciekawy artykuł o stosunku 
polaków do literatury rosyjskiej. Przede- 
wszystkiem cytuje zdanie jednego kr$tyxa 
rosyjskiego, który stwierdził, że czytelnik 
rosyanin nienawidzi literatury rosyjskiej. 
Jeśli więc w tym twierdzemu jest choć 
część prawdy, pisze Clemens, to rosyanie 
uie mają prawa burzać się na nierosyan, 
atórzy obawiają się literatury rosyjskiej 
i agitują przeciw niej. 

W dalszym cągu p. Clemens wyktzu- 
je, że wobec tego, iż rosyanie nienawidzą 
swojej literatury, nie dziwnego, że polacy 
chraniają przed jej wpływem  destrukcy)- 
nym jedyną swoją skarbnicę narodową, l:te- 
caturę polską. 

Następnie autor artykułu stwierdza, że 
wpływ literatury rosyjskiej i sztuki na pol- 
skie życie intelektualue jest ogromny, po- 
wołując się w tej mierze na opicię wygło- 
szoną przez „Głos Warszawki“. Literatura 
rosyjska jest popularyzowana za pomocą 1- 
cznych tłómaczeń, ukazują się krytyki dzicł 
cosyjskich, prądy zaś i idea literatury ro- 
syjskiej znajdują oddźwięk w literaturze pol- 
skiej. 

Szonstatowawszy ten fakt, p. Ciemans 
pisze: 

„Obok jednak tego niewątpliwego fs- 
klu, jakim jest wpływ literatury rosyjski j 
na literaturę polską, istnieje jednak drngi 
ow ażny i znamicnzy symptomat. Nietylko 
szowiniści i konserwatyści, nietyli o ludzie, 
«tórzy «eeniają piękno z punktu widzenia 
ideologii nacyonalistycznej lub reakcyjnej 
leez i bojownicy sztuki 1 piękna ostrzegają 
swo.ch adoptów przed zależn"ścią od rosyj- 
«kich ideałów artystycznych i ideowych, 
przed zespoleniem z „duchem wschcdu, 
w epoce jego upadku i chorobliwości. 

Zs:cytowawszy szoreg głosów w Lej 
sprawie, Ulemens charakteryzuje w tea spo- 
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oklaskami. 

W czasie dyskusyi poodczytowej stwierdzono, że 
nia tylo są grożui dla Rosyi finlapdczycy i palasy, ca 
żydzi.. Tak, naprzykład. wbrew prawu, iż żydom nie 
wclao zamieszkiwać w fortecy, we Władywostoku na- 
brało sią żydów aż tylu, że władzo pozwoliły ua wznie- 
sienie synagogi. 

Ai w samym Petersburga jest żydowskie biuro 
kclonizacyjne, która gra reię rządu ceBtralnego dla ży- 
dów. Niedawno biuro to rozesłało oktlnik, by wobsc 
zarządzonych przez rząd środków dla ustanowienia in- 
stytucyi drobnego kredytu żydzi jnż teraz zakładali 
zasy pożyczkowo-oszczędnościowe, subsydygowane przez 
rząd. 


dem literatury rosyjskiej: 

„Czytelnik polski nie nienawidzi ro- 
syjskich autorów współczesnych lecz oba- 
wia on s'ę ich, chce się od nich uwolnić. 
byłoby bezsensowscem tłómaczyć to uprze- 
dzenie do książek rosyjskich samym tylko 
szowiniamem polskim, jakkolwiek niepodo- 
bna przeczyć, że sytuacya obecna jest poda- 
tnym gruntem do takich motywów, które 
popychają do walki z „duchem wschodu“. 

Wykazawszy następnie, że dopiero w 
okresie ruchu wolnościowego i ulg dla po- 
laków, książka rosyjska zyskała prawo oby- 
watelstwa w domu polskim, pisze: 

„Teraz panuje reakcya w dwojakim 
sensie tego słowa. Wiara w siły twórcze 
k'syi ustąpiła miejsca bezgranicznemu pe- 
symiemowi. A stary młot Hurki i Apuchti- 
na, który, jak zdawało się, został rozbity do- 
szczętnie, skleja się znowu w kuźni biuro- 
kratycznej i używa się jako broń w walce 
z kulturą polską. Nie też dziwnego, że 
zwrot ten wywołuje zwrot podobny w uczu- 
ciach polaków. 

„Powtarzamy jednax, że jeśli ten mo- 
tyw istnieje, to w każdym razie nie można 
go nazwać ani pierwszerzędnym, ani prze- 
mijającym“. 

„Przyczyna tej niechęci leży głębiej, 
jest nią obawa wpływu destrukcyjnego, anar- 
chistycznej literatury rosyjskiej, niesiawia- 
jącej natomiast sobie żadnych ideałów. Ro- 
zbieżność ideałów literatury polskiej i ro- 
syjskiej i ich dążności wykazuje p. Clemens 
w nustępującem porównaniu, przeprowadz: - 
nem pom'ędzy temi dwoma literaturami: 

„W Polsce literatura jest jedyną siłą 
narodową, obejmuje ona duch polski i na- 
ród i ojczyznę. Tę siłę, która innym narvdom 
daje status quo, broń, środki materyalne, 
wszystko to polacy ukryli za siedmioma 
zamkami, za źżlazaemi drzwiami, w swej 
niedostępnej skarbnicy narodowej—w litera- 
turze. Polska literatura jest par exellence 
narodową. W niej nietylko oddycha indy- 
widualizm i zbiorowa dusza polska, nietylko 
jest ona przepojona w każiym swym atomie 
krwią i duchem narodu polskiego, lecz w 
wyższgch swych porywach twórczych do- 
chodzi do wyżyn proroczych i widzeń mi- 
stycznych największych narodowych proro: 
ków starożytnej Judei. Żywioł narodowy 
daje polskiej twórczości artystycznej nad- 
zwyczajną siłą. W ciągu lat ostatnich lite 
ratura polska stworzyła cały szereg dzieł, 
które dla narodu polskiezo będą tem, czem 
Homer dla greków lub przynajmniej nasz 
Gogol i Puszkin dla rosyan. Na nieh będą 
się uczyć żyć, myśleć i czuć po ludzku, 
a głównie po polsku; dla każdego polaka 
kulturalnego będą one szkołą polskiej estetyki 
i etyki, swiadomości narodowej i bohater- 
skich czynów. Czy można to powiedzieć 
o najlepszych nawet utworach współczesnej 
literatury rosyjskiej? 

„Czy da ona spółeczeństwu rosyjskiemu 
to, czem obdarzył polaków genialny Wys- 
piański, twórca narodowej apokalipsy pol- 
salej i jeremiady proroczej, Reymont, autor 
wielkiej epopei chłopskiej, St. Żeromski w 
swojej „Dumie o Hetmanie*, Konopnicka w 
epopei narodowej „Pan Balcer“. 

„Takie są wielkości, taki sam nastrój 
panuje wśród zwykłych: śmiertelników, pua- 
nujących na polu literatury. 

„Gdy czytasz Wyspiańskiego, to cały 
jesteś pod władzą jego duszy, płonącej od 
wstrząśnień narodowych: jego dusza w mę- 
kach piekielnych przeżyła największe trege- 
dye narodowe. Też same uczucia, jakkoł- 
wiek mniej intensywne, opanowują nas rów. 
nież pod wpływem utworów młodej braci li- 


A te kasy żydowskie, jak wyjaśnia «Nowoje Wr >, 


gacily żydów. 


Udział żydów w powstaniu pol- 
skiem r. 1830. 
(Odczyt p. Dubnowej). 


Bardzo interesojący odczyt o udzale żydów 
w powstaniu polskiem 1830 r. wygłosiła do. 10 b. m. 
w Tow. kultury żydowskiej w Petersburgu p. Dubnowa, 
W zabranych prowincyach, które, aczkolwiek były czę- 
ścią składową impsryum rosyjskiego, rządziły się je 
dnak własnym kodeksem prawnym, społeczeństwo Ży- 
dowskie stanowiło odrębny żywioł. Przepisy prawne 
z jednej strony, szowinizm zaś religijay żydów z dru- 
giej nie pozwalały złączyć się ze społeczeństwem pol- 
skiom w jedną nierozdzielną całość. Przez to stanowi 
sko żydów pod względem materyalnym, politycznym 
i społecznym—z nielicznymi zresztą wyjątkami—pozo- 
stawiało wiele do życzenia, be żydzi nie mogli korzy- 
stać z dóbr kultury narodowej. 

Polityka rosyjska, zawsze cdznaczająca się anty- 
semityzmem, wywierając w zaacznym stopnia wpływ 
na politykę społeczeństwa polskiego, uio mogła i nie 
chciała dążyć do zrównania praw narodu żydowskiego 
z prawami polaków. 

Gdy przygotowywał się groźny wybuch r. 1830, 
żydzi, jako żywioł obcy, nie o nim wiedzieć nie mogli. 
L przez cały czas, kiedy powstanie nosiło charakter 
spisku, ufurmowanego przez garść zaprzysiężonych, od- 
bywało się baz udziałn żydów. 

Lecz kiedy powstanie z lochów wyrwało się na 
świat Boży i kraj cały zapłonął ogniem, stała się rzecz, 
której nikt ani przypuszczał: z miast i miasteczek, zA 
wszystkici kątów swej przybranej ojczyzny, garnęli sią 
żydzi pod chorągiew powstania. Historyk Ostrowski 
świadczy, że nie było pułku, w którymby nie naliczono 
kilku, a szasem i kiłkudziesięcin, żydów-wojaków. Nie 
dość tego. /ydzi nietylko zaciągali stę pod chorągwie 
polskic—sami tworzyli oddziały wolontaryuszy, złożone 
z zgdów, mające na czele zydów oficerów. Kaliały ży- 
dowskie zbierały sią i uchwalały postanowiónia, w jaki 
sposób pomageć powstańcom; żydzi tłumnie gromadzili 
się pod chorągwie gwardyi narodowej. 

Co popchnęło niewojowniczy naród do oręża? 
Odpowiedź na to pytanie ukrywa się w zagadce psy- 
chologicznej. Zydzi. uciskani i gnębieni, czuli się Je- 
dnsk synami Polski, która ich przygarnęła i piersią 
swą karmiła przoz szoreg wieków. Ojczyzna przybrana 
była w niebezpieczeństwie — dość tego! I naród cały 
stanął, jak jeden mąż, aby krew i życie oddać. 


Pożar teatru „Miedwiediewa”. 


Wczoraj w nocy wybuchł pożar w domu G. Szlei- 
[ra przy ul. Meryngowskiej, który zniszczył kursy 
dramatyczne i teatr Miedwiediewa, oraz cafe-chantaot 
«Apollo». Pożar wszęzął sią o godz. 4-6j nad ranem, 
już po zamknięciu chautant'u. Co było powodem poża- 
ru—złe funkcyonowanie ogrzewania parowego czy tez 
zła izolacya w oświetleniu— niewiadomo. Ogień ukazał 
się na strychu nad <Apollem» i najpierw zauważony 
został przez służących klubu bankowców, mieszczącego 
się w tym samym domu. Wezwano wszysikie oddziały 
straży ogniowej. Płomienie szybko ok trzypiętro 
wy budynek. Bardzo prędko zawalił się dach, ze stry- 
chu ogień przedostał się na najwyższe piętro, £dzie 
mieściły się składy dekoracyi. Stąd płomienie przedo- 
stały się do foyer, sali widzów i bnfotu. Okolo g. '-ej 
zrana pożar dosięgnął największej siły. Zə _ strasznym 
hałasom zawalił się. sufiż.w sali widzów — meble. por- 
tyery w jednej chwili stały się pzstwą »rozszalałego 
żywiołu. W lokalach dolnego piętra—chantaut'cie i sa- 
lach kursów Miedwiediewa—z sufitów załamywały się 
żyrandole, Strażacy pracowali z narażeniem życia. Pò 
jakich dopiero pięciu wodzinach ogień Zaczął się 
zmniejszać, gaszenie jednak przeciągnęło się do połu- 
dnia. Najbardziej postradał teair i kursy Miedwiediewa, 
<Apollo», oraz kluby artystyczny i bankowców ucier- 
pisały poważnie od załania wodą. 

W teatrze Miedwiediewa spaliło się prawie całe 
urządzenie. Sterczą tylko opalone mury i leży opadły 
tynk. To, co ocalozo z dobytku Miedwiediewa, który 


terackiej. Któż popie’ Mee duch naredowy wraz z calą trupą bawi teraz w Zgtomierzu, oddano 
i współczesna rosyjska tragedya narodowa, |pod opiekę polizyi. 
jest duszą twór.zych porywów i twórczej W Apollo spaliła się estrada i lokale do niej 


przylegające. Moblo zdołano w znacznej części urato- 
wać, choć sporo uległo zniszczeniu i popsuciu. Nie 
obeszło się oczywiście i bez kradzieży w czasie ratowa- 
nia. Policya zaarosztowała kilku amatorów cudzej 
własności, unoszących butelki z winem, Dla utrzyma- 
nia porządku i pilnowania rzeczy wezwano 6-ty bata- 
lion saperów. 

Dom p. Szlejf-ra ubezpieczony był w 2 rosyj: 
skiom Tow. ubozpieczeń ma 350 tys. rb. Towarzystwo 
teatu cApollo» oblicza swe szkody na 30 tys. rubli, 
Straty p. Miedwiediewa dotychczas nie dały się obli- 
czyć. Ogólna suma strat wynosi z górą 300 tys. rubii 
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zalasndarsyk. 

D it 21 3) Bencdykta Op. 

Ju!ro 22 (4) Katarzyny W. 
Wsahód słońca gudz. 5 m. 37. 
Zachód słońca godr, 6 m. 30 
Długość dnia grds, J2 m, 53. 


siły literatury rosyjskiej? 

„Oto rdzeń i główna przyczyna konfli- 
ktu polsko-rosyjskiego. Oto dlaczego pola- 
cy bronią swej twierdzy od rosyjskiego za- 
lewu literackiego. Lecz to jeszcze nie wszy- 
stko. Całe życie polskie, kultura, literatura 
i twórczość opierają się na podstawach du- 
chowych, świętych dla każdego europejczy- 
ka z zachodu. I jeśli podlegają rewizyi sa- 
me tylko podstawy, bądź to etyczne, bądź 
to estetyczne lub społeczie, to nie w imię 
ich negacyi, lecz dia stworzenia nowych 
wielkich i wiecznych podstaw, religijnie 
przyjmowanych przez ducha“. 

Współczesna literatura rosyjska, zda- 
niem polskich myślicieli, jest literaturą a- 
narchii ideowej, literaturą pustyni, która nie- 
ma ani bogów, ani bałwanów. Duch nega- 
cyi i wszysikiego, ca można negować, wstręt 
do harmonii, duch niszczycieiski, oto chara- 
kterystyka polska „rosyjskiej literatury 
współczesnej 1 myśli*. I tego „ducha Wscho- 
du* obawia się Polska kulturalna. Skłania 
ona głowę przed twórcami rosyjskimi, przed 
Puszkinem, Turgieniewem, Tołstojem, lecz nie 
przed autorem współczesnym“. (my. 
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— Nabożeństwo za ś. p. Józefa Dynow 
skiego. W dniu wczorajszym w kościele 
św, Aleksandra odbyło się nabożeństwo ża- 
łobne za spokój duszy Ś. p. Józcia Dynow- 
skiego. 

Uroczystą wotywę celebrował ks. Szysz- 
ko, na chórze artysta miejscowej opery, p. 
Zawrocki, wykonał kilku podniosłych pieśni 
telkgijnych przy artystycznym akompania- 
moncie miejscowego organisty. 

Swiątynię wypełnili przedstawiciele pa- 
lostry i sądownictwa oraz towarzystwa pol- 
skiego. 

— Z Towarzystwa dobroczynności. Pre- 
zes zarządu uprasza nas o powiadomienie, 
iż sesya po. kuratorek odbedzie się w loka- 
lu Towarzystwa we wtorek, to jest 23 mar- 
ca r. b. o godzinie 1l-cj zrana, Zaś posie- 
dzenie zarządu tegoż samego dnia o godzi- 
nie 8-ej wieczorem. 

— Ze Związku równouprawnienia kobist 
polskich. Dziś w loksln Związku równou 
prawnienia odbędzie się odczyt popniarey 
na temat „Zgcie morza*. Wyglosk odczyt 
p. Edmund Kleindiinst. Początek o go- 
dzinie 5-tej. 

— „Podwieczorek”. W przyszłą prie- 
dzielę (28 marca) Koło kobiet urządza pod- 
wieczorek w sali kłubu szlacheckiego. W 
programie weźmie udział utalaatowana ar- 
tystka p. Michalica Łaska, która wygłasi 
specyalnie napisany okolicznościawy mono- 
log p. Artura Gliszczyńskiego, nadtu wystą- 
pi w jednoaktówce „Łułaupsa na myszy“. 

Program obejmuje nadto kilsa pep sów 
wokalnych. Przygrywać będzie orsiestra. 

Czysty dochód przeznaczony jest na 
rzecz utrzymywanych przez Koło inst tucyi 
dobroczynnych. 

Początek podwieczorku o godz. 4ej po 
południu. 


, © W pobliża m. Ługi (gut. nowogrodzza), na. 
joziorze Czerwiepickiem dnia 12 marca 1. b załamał 
sią lód pod Iatorem cygans%im, złożenym z 7 wozów 
z budami i luźnych koni, dążących na jarmark. 

Zginęli w nurtach jeziora wszyscy cykunie na 
woza h, a wówią, że było ich około 50 osób razem z ko- 
Lielami i dziećmu, 


©. Ze źródeł urzędowych «Dziennik Petersbur- 
ski» dowiaduje się, ża ochrouy i stany wyjątkowe nie 
będą zniesione przed I stycznia 1911 roku, W tej mio- 
r:e rząd centralny oczekuje doniesień specyalnych od 
guteraatorów., Wiele z nich nie nadeszło. 


© Ułożono listą członków komisgi linlandzkiej, 
złożonej z 21: wejdą do niej posłowie Gegeczkori, Bo- 
hański, Milukow, Itudiczów, hr. Bannigsen, Rodzianko, 
Krupieos%ij, Zamysłowskij, prut. Wisz:gin. Koly Pol- 
sgio zrzekło sią swogo mijscaąa w komisyi ua rzecz 
p. Adżemowa. Prawica wniosła protest przeciwko u- 
czostniczenia w komisyi przedstawicieli opozycyi. która 
głosowała przeciwko oddaniu projektu do komisji. 


© Październikowcy oświadczyli, że poseł Cno- 
miakow ma prawo być członkiem, a nawet prezesem 
wszystkich komisyi, jakich tylko zechce. Tymczasem 
były prezes wszedł tylko do składu Kkomisyi samorzą- 
dowej. 

© Po świętach Wielkanocy posiedzenia Dumy 
będą się odbywały w sali zebrań szlacheckich, gdyz 
rozpocznie się przebudowa nieszczęsnego snftu w sali 
posiedzeń w pałacu Taurydzkim. 


© Pos. Henryk Święcicki wystąpił ze składu 
komisyi do spraw przesiedlenia. ' 


W klubie nacyonalistów w Petersburgu, 

w dniu 16 b. m., na zgromadzeniu, pod przowodaictwem 

M. Suworina, niejaki Poszticz wygłosił qdczyt p. n. 

40 rozsiedieniu w Itosyi europoiskiej fińskiej, polskiej 

i żydowskiej narodowości z puuktu widzenia najuow- 
szych dezydoratów innoplemiończych». 

Treść odczylu i argumentacyę prelegenta nie tru- 


U 


będa wyzyskiwały włościan rosyjskich i ich kosztem bo-; 


lewiczowie przybyli do Kijowa, odabrali Kumańskiego 
z lecznicy i umieścili w prywatnym domn. Wkrótce 
zaczęto nie dopuszczeć doń przyjaciół i znajcmych, na- 
stępnie zaś rozeszła się pogiłaska, że chory, Za poradi 
łexarzy, wyjechał zagranicę. 

Niobuwem zaczęła się sprawa, na tle której za- 
rysował się obraz trudny:i do uwierzcaia stysunków 
rodzinnych. 

Korzystają: 


W kijowskiej £lii banku Państwa w oddzia- 
le wymiany papierów procentowych wykryto 
wczoraj znaczna sprzeniewierzenie. Sprawcą 
był jeden z urzędników, p. K. Czerniachow- 
ski. Pracował on w banku od 1897 r., kie- 
dy to objął posadę po skończeniu uniwersy- 
tetu. Przez cały czas cieszył się jak naj- 
lepszą opinią i opersecye jeg) wykryte zosta- 
ty dopiero przed kilku dniami. »iedy p. Czer- 
niachowski zachorował. P. C, jak się oka- 
zało, kwity na przyjęcie przez bank dla wy- 
miany papierów wydawał na swoich specyal- 
nych blankietach. Robił tak jeszcze przy 
wymianie renty przed kilku laty, potem z 
włościańskiemi zobowiązaniami, a w końcu 
przy wymianie I-cj premiówki. Wydając 
takie pokwitowania, p. Czerniachowski przy- 
właszczał sobie walory, wydawał je, a gdy 
klienei przychodzili po wymienione papiery, 
p. Cz., popełniając tą samą drogą nowe fal- 
szerstwa, pokry wał stare i wydawał nowe 
dokumenty. Z obligacyami włościańskiemi, 
z rentą szło łatwiej, ponieważ numery bile- 
tów nie grały dla klientów Żadnej roli, ale 
z premiówkami, gdy klienci zwracają uwagę 
na seryę i numera — fałszerstwa musiały 
wyjść na jaw. Choroba, a co zatem, nieo- 
bscność p. Cz. ułatwiła i przyspieszyła spra- 
wę. Zauważono mianawicie w jego oddziale 
nieporządek, przeprowadzono rewizyę, ta zaś 
wykazała sprzeniawierzenie na sumę kilku 
tysięcy rubli. Zaproponowaro panu Cz. po- 
krycie raty, ale później okazało się, że 
suma roztrwoniona wynosi dziesiątki tysię- 
cy, tak, że o pukryciu nie może być mowy. 
Miał być wszczęty proces, ale dn. 18 marca 
p. Cz. otruł się kwasem pruskim i umarł. 

W sprawie sprzeniewierzenia wdrożone 
zostało śledztwo. 

— Ustąpienie marszałka szlachty. Mar- 
szałek szlachty powiatu berdyczowskiego, S. 
Meryng, na własną prośbę został zwolniony 
z zajmowanego stanowiska. 

— Żydzi na letniskach. Gienerał-guber- 
nator kijowski pozostawił bez skutku stara- 
nia L. Brodzkiego, aby 40 uczniów 2-klaso- 
wej szkoły żydowskiej wraz z 3 wychowaw- 


z choroby Kumańskieg), Malewiez 
postanowił zawładaąć jego majątkiem. W tym calu 
wyłudza on od unieralączgo prawie starca calkowita 
pleniptencyę, potzoem umiewcza go w lecznicy dla 
obłąkanych, gdzie choremu odejmują nogę. Mając ple- 
nipotencyę w kieszeni, Malewicz niszwłocznie przystą- 
pił do działania. Przedewszystkien podarował żonie 
msjątek Kumańskieg» w Finlandyi, obajmujący 25,000 
dziesięcin. Będąc nn mocy praw miejscowych współ- 
właścicielem majątku żony, zamienia go następnio na 
dom, cyrk i magazyny w Odosie, któro wnocowuje 
za żoną, 

Pośród amatorów na kapno majątku humańskie- 
go w gub. wołyńskiej «Bielczaki-Klonowa», obejmują- 
cego 14,000 dziosięcin, znalazł sig także ochmistrz dwo- 
ru, sekretarz stanu Rady Państwa, Włodzimierz Ły- 
szczyński, który razem z niejakim Lojbą Lipszycem 
zajmował się kupowaniem i parcólowaniom majątków 
ziemskich (prefendował ou wównież w swoim czasie 
o wydzierżawienie mu Narzanu). Za Bielczaki bank 
włościański dawał bez mała 900 tys. rubli; prywatni 
nabywcy proponowali z górą milion; lecz Kumański 
długo niv zgadzał się i dopiero w czasie wojny chciał 
sprzedać część majątku za 800 tys. rb. 

Łyszczyński ofiarował 669 tys. rubli na warun- 
kach następujących: 1) brał na siebie zaciągnięty w 
banku przez Malewicza dług w sumie 197 tys, rubli; 
2) przy zawarcin umowy miał dać 100 tys. rnbli zadat- 
ku wekslami; 3) 10 sierpnia 1908 roku płaci drugie 
100 tys. rb.; 4) 260 tys. rb. Malewicz pozostawia na 
hypotece majątku; 5) Łyszczyński natychmiast wcho- 
dzi w posiadanie majątku i ma prawo przystąpić do 
wyrębu lasów. 

, Majątek został osiniecznie sprzedany za 560 tys. 
rubli. Lipszyc wyrąbał las, poczem zaczęła się parce- 


lacya. 

Tymczasem Kumański, umieszczony przez Ma- 
lowicza 1 Serbinowskiego w lecznicy Laplinskiego. na- 
próżno starał się odzyskać wolność. Nareszcie jeden 
z jego listów trafił do rąk przyjaciela; sprawa dzięki 
gazetom nabrała rozgłosn. Zarządzono zbadanie władz 
umysłowych chorego. Wtedy Malewicze i Serbinowscy 
wywieżli Kumańskiego do Wiunicy i uokowali w tam- 
tejszej lecznicy. Koniec końców jodaak senat orzekł, 
iż Kumański jest zupełnie zdrów ua umyśle; wy- 
puszczono więc go z winnickiej lecznicy, locz w jakim 
stania? W zimie zjawił się na ulicach prowiucyonal- 
nego miasteczka starzec, w dzinrawych spodniach i 
białej pikowej kamizelce, bez grosza w kieszeni. 

, Kumański zaskarżył winnych do sądu. Sprawa 
sa rozmiary olbrzymie. Lecz gdy aresztowano 


cami mogło spędzić wakacye letnie w Bu-|Serbinowskiego, zjawia się <zenerał  Łyszczyński i 
+. + + s „(Skala za niego puręczenie. 
dajówce. Jednocześnie naczelnik kraju za Ostatecznie... sprawa zostaje nmorzona. 


lecił władzom gubsrnialnym, aby wszelkie 
podania żydów w sprawie pobytu latem na 
letnich mieszkaniach, położonych w miejsco- 
wościach wiejskich bezwarunkowo pozosta- 
wiać bez skutku do czasu zdecydowania tej 
Sprawy przez senat. 

— Nominacya. Młodszy architekt wy- 
działu budowlanego kijowskiego zarządu gu- 
bernialnego, Srokowski, został zaliczony do 
ministerstwa spraw wewnętrznych i delego 
wany do komitetu techniczno-budowlanego 
przy ministerstwie. 

— Wysiedlenis żydów. Grono kupców 
i właścicieli kamienic złożyło prezydentowi 
miasta deklaracyę, w której wskazują na to, 
że stosownie do rozporządzenia kijowskiej 
guberaialnej władzy administracyjnej d. 15 
kwietnia z Kijowa ma być wysiedlonych prze- 
szło 1,000 rodzin żydowskich, nie mających 
jakoby prawa samieszkiwania w Kijowie, 
Oponując przeciw ostatecznemu twierdzeniu, 
penitenci zaznaczają, ż3 wysiedlenie żydów 
odbija się ujemnie nie tylko na inieresach 
ich własnych, lecz i. współobywateli chrze- 
ścijan. Wobec rozpoczynającej się gorączki 
budowlanej wyjuzd z Kijowa przeszło 5,000 
osób przyspieszy kryzys; ponieważ najwięk- 
sza część wysiedlanych rekrutuje się z kup- 
ców — odbije się to i na interesach miasta 
i rządu. Proszą oni prezydenta miasta o 
rozpoczęcie starań o oofnięcie rozporządze- 
nia. P. Djakow osobiście udał się w tej 
sprawie du gen.gubernatora, który też nie- 
zwłocznie polecił gubernatorowi przysłać 
wszystkie informącye w sprawie powyższej. 


OSOBISTE. 


— Wczoraj powrócił do Kijowa z wy- 
jazdu w sprawach służbowych dowodzący 
wojskami kijowskiego okręgu wojennego, 
gen.-ad. M. Iwanow. 


— KRADZIEŻE. Z mieszkania L. Ettingerowej 
przy ul. Puszkińskiej Nr. 34 skradziono rzeczy na su- 
mę rb. 250. W młynie Siergiejewa przy u!. Szczeka- 
wickiej popełniono kradzież na sumę rb. 135. 

— RABUNEK. Około gadz. 9 wieczorem 3-ch 
chuliganów napadło na duchownego B. Czyrwina i 0- 
debrału mu pasport i 225 rb. 


— STRZELANINA. Ubiegłej nocy na placa 
Troickim ZAKO AZ A. Linczewskiego 1 B. Doro- 
niua, którzy strzelali w powietrza z rewolwerów. gi wa s O i i 

PUE sósih erów. _ |nając od patetycznej symfonii Czajkowskie- 

.  — NAPADY. Na Wożniesieńskim Zjeżdzie jakiś mi A j ae PE a koń- 
ulicznik napadł w biały dzisń ua przechodzącego B. s Parsiiala* Ch frei 
Pawłowa, uderzył go gumą i zaczął dusić. Na krzyki] CZĄC Na fragmencie z „Larsiiala (Chorfrei- 
uapastowanego nadbiegł stójkowy i napastnik rzucił się |tagszauber) i 5:ej symfonii Beethovena... P. 
R r Po bua jednak chwilach trzech wspólni-|Safonow posiada nadzwyczajną zdolność 
7 R. 2 wżywania się w styl, charakter i nastrój 
„ac NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK: Na rogu| każdego utworu. Żadne zżyczeń autora nie 
ul. Żyłańskiej i W. Włodzimiarskiaj koń, przestraszy w- H NE : W_ int łacyi 
szy się tramwajo, poniósł i uderzył hołoblą w okno te- | pozostaje dlań obojętnem. interpretacy! 
goż tramwaju. Szyba się rozbiła, a siedzący obok J.|p. S. nabiera szczególnego znaczenia każdy 
Mężyński cdnióst potluczenio głowy. i , |drobiazg, każde zdanie muzyczne, a z owych 

— BEZPRAWNI. W obrębie cyráułn płoskie; | misternie uplastycznionych epizodów po- 
R ae 13 żydów, nio mających prawa poby” | wstaje następnie pomyślana na szerszą ska- 

w H 3 A à z 

— SAMOZWANIEC. Policya na Kreszezatyku |1Q Całość. Wstrząsające aan spra 
zaarcsztowała mieszkaůca m. Wasylkowa, Jakóba Lu- symfonia Czajkows „iego, Zwiaszcza jej CZĘŚĆ 
richa, noszącego bozprawnic muodur gimnazyaluy. pierwsza, która w wykonaniu p. S. stała się 

— UCIECZKA ARESZTOWANEGO. Na placu |jakby objawieniem ducha samego autora, 

kwartet Mozarta zdumiewai filigranowem 
opracowaniem dynamiki, z Wagnerowskiego 
„Parsifala* wionął nieodparty urok misty- 


Troickim agent śledczy zaarosztował podejrzanego oso- 
cyzmu, wzniosłą potęgę wetchnął dyrygent 


Kumański podaje skargę do Senatu. 

<Sprawa moja — czytamy w skardze — jest 
bardzo prostą. Jeżeli byłem obłąkany, to występ 
kiem było zawierać tranzakcyo ua podstawie mojej 
plenipotencyi i przywłaszczać sobie mój majątek; jeże- 
li byłem zdrowym na umyśle — występkiem było zam- 
kuąć mię między waryatami i na zasadzie ukradzionej 
mi plenipotencyi przywłaszczyć sobie mój majątek; 
gdybym nawet był zdrów i gdyby nio zamykano mię 
w domu obłąkanych, to i wtedy nawet mamy do czy 
nienia z przestępstwem, gdyż krewni moi przyznali, ża 
korzystając z posiadania mej plenipotencyi, przywła- 
szczyli sobie i rotzrwonili moją własność. P 

Odebrawszy mi wszystko, porzucili mię, jak nie- 
potrzebny łachman! 

Obecnie jestom nędzarzeu! kalekę hoz środków 
do życia, złamanego na duchu i umęczonego izba sądo- 
wa pozbawiła osiatuiego, czego jeszcze mogłom spo- 
dziewać się na ziemi, aby Sumienie społeczeństwa w 
osobie sędziów przysięgłych orzekło, czy można tak 
postąpić z rodzonym ojcem!.. 

Proszę tylko o ujawnieniu prawdy... ] 

Tej prawdy ja się nie boję, gdyż wiem, ża nie- 
ma człowiaka, który potrafiłby cisnąć we mnie kamie 
niem, któryby obojętnie mógł patrzeć na cierpienia 
nieszczęśliwego starca». 


TEATR | MUZYKA. 
Czwarty koncert symfoniczny. 


Czwarty koncert symfoniczny wypada 
zaliczyć do najciekawszych wydarzeń kijow- 
skiego życia muzycznego w sezonie bieżą- 
cym. Jeśli poprzednie koncerty symfoni- 
czne, posiadając niepowszednią bądź co bądź 
wartość artystyczną, niezawsze jednak były 
wolne od pewnych niedokładności, ostatni 
odznaczał się tak imponującą doskonałością, 
iż mógł zaspokoić najwybredniejsze wyma- 
gania estetyczne. Program i wykonanie za- 
wartych w nim utworów stały ponad wszel- 
kimi możliwymi zarzutami krytyki. Rola 
sprawozdawcy przy opisie podobnego kon: 
certu musi się chyba zredukować do zazna- 
czenia samego faktu z dodaniem kilku naj- 
pochlebniejszych dla dyrygenta przymiotni 
ków, albowiem, gdyby nawet ucho wrażli- 
wego słuchecza zdołało wyłowić z tej całej 
powodzi symfonicznych dźwięków parę pot- 
knięć się poszczególnych instrumentów, czy 
godziłoby się wspominać o nich wobec tego 
wysoce arlystycznego poziomu całości, na 
jakim potrafił p. Safonow postawić wyko- 
nanie całego bez wyjątku programu, poczy- 


buika, nazwiskiem M. Rudinowa, ale ten po drodze do 
cyrkułu zbiegł. 

— OGLĘDZINY SANITARNE. Wczoraj lekarz 
sanitarny w towarzystwia polityi cglądał stragany przy 


Siennym rynku. Sporządzono szereg protokołów o an-|w Beethovenowską symfonię. Charaktery- 
(wsanitarqym stanie ttraganów z imięsow, wędlinami i | cznem jest, iż p. Safonow, dyrygująs, əb- 


pieczy wom. 

— Wczoraj zrana na zaułku kijsuowskim 3 
drabów napadło na tatara Chameda Marzewa i cda- 
brało mu 120 rub. Jednego z rabusiów aresztowano. 
Jest to włościanin St. Brechun. 


chodzi się doskonale bez batuty. * 

Publiczność wypełniła salę po brzegi. 

Koncert odbył się z wielkiem poogen 
- T. D. 


Dn. 29 b. m. w sali „Ogniwa* odbędzie 
się koncert szrzypka p. Dziewanowskiego 1 
pianistki j-ni Polheim. Program składa się 
wyłącznie z utworów polskich kompozyto- 
rów. Obszerniejszą wzmiankę podamy w 
swoim czasie. 


Z SĄDÓW. 
Niezwykly proces. 


Niejednokroinie na łamach «lzieanika» poda- 
walismy wzmianki o przebiegu nader niezwykłej spra- 
wy milionera Włodzimierza Kumańskiego. Jak wiado- 
mo, po wyjściu z domu obłąkanych Kumański zaskar- 
żył swe córxi, zięciów oraz inna osoby, IŻ w cclu za- 
władnięcia jego olbrzymim majątkiom pozbawili go wol- 
ności, umeszczając wbrew jego woli w domu zdrowia, 
Przed kilku tygodnisimi zaszedł fakt, najzupełniej nie- 
oczekiwany: kijnwsga izba sądowa umorzyła sprawę, 
wszczętą przez Kumańskiego. Ostatnie judnak słowo 
wypowie depizrtameni karny senatu, do którego odwo- 
łał się poszkodowany. Majątek Wł. Kumańskiego był 
w rzeczywistości furtuny niepoślsdnią. Składało się 
nań: 21,000 dzies. ziemi w gub. wołyńskiej, 25,000 dzies. 
w Fiolandyi, 2 majątki ziemskie w gub, woroneskiej, 
1 majątek w gub. riazańsk ej, znączue kapitały, papie- 
ry proceatowo i t. p. 

W jesieni r. 1905 Kumański ciężko zapadł na 
zdrowiu Wskulek siłaych bólów w nodze, chory miał 
stala gorączkę około 40 stopni, która często przecho- 
daia w maligng. Przyjaciele umiościli ga w lecznicy; 
carok wiedy w ilijowiu me nyło. Kumański miał dwie 
córki; jedna z mich, Nadieżda, wyszła za oficera żan- 
dsrmeryi Malewicza, druga, Elżbieta, była za lekarzem 


Dziś przyjeżdża do Kijowa rewizor 
wszystkich instytucyi muzycznych Cesar- 
stwa, kompozytor p. Rachmaninow. 


KRONIKA POLSKA. 


— DOdszwa polek. Paryski „Eclair“ o. 
głosił tekst odezwy kobiet polszich, wysto: 
sowanej do pani Juliety Adam, francuskiej 
działaczki politycznej. Odezwa przedstawia 
znaczenia projektu o oderwaniu Chetmszczy- 
zny od Królestwa l'olskiego i wzywa Pran- 
cyę, aby nie pozostawała li tylko spektator- 
ką wobec czynu, który i dla Kosyi wytwa- 
rza przyszłość pełną niebezpieczeństwa. O 
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dezwa zaopatrzona jesl podpisami znanych 
kobiet polsaich za sier arystonracyi i inteli- 
gencyi. Na czele widnieją podpisy: Pelagil 
br. Wielhorskiej, Anieli Zwan, Muryi Czar- 
nowskiej, Wandy Kadecekiej-Mikulicz, Maryi 
Swiatopełk-Mirsk,ej, Izabeli Wolmer i Hali. 
ny Gorskiej. 

— Konkurs „Wsi ilustrowanaj'. Redak- 
cya „Wsi ilnstrowanej* korzystając dótych- 
czas z łaskawie nadsyłanych zdjęć amator- 
skich, ogłasza konkurs na zdjęcia fotogra- 
ficzne na temat „Zboża“. Warunki konkur- 
su następujące: 

Do konknrsu depuszczane są zdjęcia 
amatorskie. Rozmiar zdjęć dowolny. Na 
odwrolnej stronie fotografii należy zazna- 
czyć, co przedstawia, nazwa miejscowości 
i godła. Ostateczny termiu nadsyłania zdjęć 
upływa z dmia 15 lipca r. b. Wydawnictwo 
„Wsi ilustrowanej* wypłaci rubli 50 — na 
cel dobroczynny, wskazany przez autora 
zdjęcia, uważanego za najlepsze. 

. — Stare cmentarzysko W majatku Złoty-Potok, 
w miejscowości Wiercica, robotnicy prazujący Koło linii 
Herby-Kielce, natrafli na całą masę kości ludzkich. 
Jak dotąd odkopano już 9 szkieletów, które zostaną po- 
chowane w pohlizkim Brzyrowie. Istniejo przypuszcze- 
nie, że na rozkopywanym obecnie terenie było cmenta- 
rzysko. W ostatnich doiach natrafiono również na 
znajdujący się głęboko pod ziemią rodzaj sklepu, do- 
stanie się do którego zsjmio sporo czasu, 
| — Maryawici — kolonistami. Przed kilku tygo- 
dniami w okolicach Bsdzantwa, gub. płockiej, rozeszła 
się wieść, że pp. Feliks i Władysław Jaroszyńscy tra- 
ktują z <biskapem» maryawickin Kowalskim o sprze- 
daż majątku swego Myszewko Małoszewo na koleniza- 
cyą między kozłowitów. 

Nie zdążyła akcya ratunkowa okolicznych zie- 
mian i duchowieństwa, przed kilkoma daiami aktu 
sprzedaży dokonano i 37-włókowy majątek z lasem, re- 
zydencya i wspaniałomi zabudowaniami pospodarskiemi 
już dzieli na działki sprowadzony przoz maryawitów ` 
geometra. 

: W posiadaniu maryawitów znajduja się sąsied- 
nie Papłówo, gdzie mają swój zhór. Podobno traktują 
o drugi majątek Jaroszyńskich Krawęczyno. 


OFIARY. 


jm 


Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja w 
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna Nr. 13) od dnia 12-go do daia 19-go marca 
r. b. wpłynęły ofiary następujace: Otrzymano ze skar- 
bonki w kośsielo św. Mikolaja 15 rb. 6 kop. -- Różne 
osoby w markach pocztowych 8 rb. 32 kop, Zamiast 
wieńca na grób Stanisławy Krasickiej: l-mo Teofila 
Tyszkowska 5 rb.—Adam Tyszkowski 26 rb--Syn 
i wuuczka pamięci matki i babki 5. p. Olimpii z Or- 
łowskich Błałowiejskiej 2 rb.—Dronisiaw Konarski na 
ołtarz Najświętszej Matki Bozej 50 1b.—ZŻofia i Wa- 
cław Ołtarzewscy zamiast wieńca na grób Walerego 
Kulikowskiego 10 rb. 

Razem z poprzedniemi ofiarami 519,205 rabli 
13 kop. 

Prozos komiteta 


L. Jankowski. 


W redakcyi «Dziennika Kijowskiego» złożyli: 


Na kośoiół św. Mikołaja. P. Antonina Tyszkow- 
ska, zamiast wieńca ua grób Ś. p. Sianisławy hr. Kra- 
sickiej 5 rb. 

„ Na wpisy dia stud, polaków Uniwersyt. kijowsk. 
Zamiast wieńca na grób Ś. p. Ignacego Łychowskiego 
p. Kalikst Bądarzewski 10 rb. Zamiast wieńca na grób 
š. p. Józefa Dynowskiego pp. Celina i Ant, Czerwitscy 
20 rb., Bohdanostwo Bernatowiczowie 25 rb. 

Na odnowienie kościoła pekarmelickiege w Ber: 
dyczowie. P. Kalikst Bądarzowski, zam. wieńcą na 
grób ś. p. Józefa Dynowskiego 25 rb. 

Na Tow. polsk. ko'on, leta. P. Henryk Wilczyń- 
ski, pamięci Igo. Łychowskiego 5 rb. 

Na szpitali dia ubogich, Do rozporządzenia polsk. 
Tow. lekarsk. w Kijowie: pp. dor Nowiński 5 rb, Ksa- 
wera Chojecka 10 rb. 

Na ctypendyum imienła Józefa Dynowskiego. Pp. 
Jadwiga i Tadeusz Reszczycowie 10 rb. 


. Jako zapoczątkowania cfiar na Święcono dla 
dzieci z przytułku Koła Kobiet do rąk p. Czachórskie 
złozyli: pp. I'ranciszek Radłowaki 5 rb, J. Pierzcha” 
łowa (zebranych) 6 rb. 55 kop. 


ow "mo" o" co" E 
Ostatnie wiadomości. 


Nieprawdopodobna wiadomość. „Goniec 
Lwowski* donosi: „Opowiadają sobie głośno 
w szerokich kołach naszego społeczeństwa 
o nowym tajnym okólniku namiestnika Lo- 
brzyńskiego, wystosowanym do e. k. sta- 
róstw w Galicyi. W okólniku tym poufoym 
polecać ma p. Bobrzyński starostom gali- 
cyjskim, ażeby na podania i prośby koloni- 
stów niemieckich, wystosowaue do c. k. sta- 
rostwa w języku niemieckim, odpowiadano 
również w tym samym języku. 

Zaniepokojenie, jakie panuje z tego po- 
wodu wśród szerokich sier społeczeństwa — 
każe przypuszczać, że coś się w tej sprawie 
albo już stało, albo niedobrego święci*. 


Demonstracys przeciw Roosevsitowi. Od- 
czyt Roosevelta w Kairze, w którym potępił 
morderstwo ekspremiera egipskiego, Butros- 
paszy wywołał zaburzenia wśród nacyonali- 
stów. Zwołali parę wieców, na których wy- 
rażano nietylko oburzenie, ale i pogardę dla 
Roosevelta. Doszło do wielkich demonstra- 
cyi przed hotelem Sheapheard, w którym 
Roosevelt przebywał z rodziną. Paruset stu- 
dentów, po burzliwym wiecu, zgromadziło 
się przed hotelem. Wygrażając pięściami, 
wołali: „Hurra parlament!* „Dawajcie nam 
konstytucyę!* „Precz z obłuadnikami!* Na- 
cyonaliści nazywają obłudnikami tych wszy- 
stkich, którzy nie dzielą ich zapatrywań, 
a w pierwszym rzędzie — aaglików. Roose- 
velt nie był podówczas w hotsłu, wrócił po- 
wozem, gdy już demonstranci odeszli, sły: 
szał jeszcze z oddali ich okrzyki, Zdziwił 
się bardzo, gdy mu powiedziano, że to on 
dał powód do zbiegowiska, Paru dostojni- 
ków egipskich usiłowało skłonić prezydenta, 
aby ukazał się na zebraniu protestującem, 
lecz nie przyjął tej rady. Nacyonalistyczna 
prasa zarzuca Rooseveltowi, że wie o Egip- 
cie tylko tyle, co wyczytał w książkach an- 
gielskich globe trotierów. 


(Od korespondentów własnych). 


Rewizya senatorska. 


Warszawa. — Rewizya senatorska ujaw- 
nila, iż labrykanci wystawiali inne rachun- 
ki, pośrednicy inne, intendentura zaś — nie- 
podobne ani do jednych, ani do drugich. 
Wobec tego w ciągu nocy i dnia ubiegłego 
w całym kraju dokonano mascwych rewizji. 
W Warszawie rewidowano biura i mieszka- 
nia urzędaików intendentury i dostawców 
oraz zakłady przemysłowe Towarzystwa prze- 
ciwżebraczego, które było głównym dostaw- 
cą intendentury. Zrewidowano również mie- 
szkania prywatne kierowników Towarzystwa, 


ranty. 


między ianemi mieszkanie prezesa ks. kano-|intendentnre. Przyjęte z stały dezyderaty 


mka Chełmickiego. Ogółem dukonano z gó-|komisyi i Marzowa 2 g>. 


TĄ 100 rewizy.; nektóre z nich jeszcze trwa- 
ja. W Ł dzi zrewidowano kantory fabryk: 
Scheiblera, Poznańskiego, Grobmana i jin- 
nych. Rewisye sprawiły wielkie wrażenie i 
popłoch. 


W sprawie obrony państwa. 


Petersburg. — Na naradzie u Stołypina 
niektórzy posłowie zaznajomili się z proje- 
klem reorwanizacyi obrony państwowej. Pro- 
jekt poświęca szczególniejszą uwagę flocie 
baltyckiej i czarnomors.iej. W tych dniach 
projekt zostanie wniesiony do Damy Pań- 
stwowej. 


Projskt finlandzki. 


Helsinyf rs.—Pod przewodnictwem Me- 
chelina odbędzie się narada prywatna ko- 
misyi w celu rozpatrzenia projektu finlandz- 
kiego. ejm da odpowiedź motywowaną, w 
której zaznaczy, iż sposób przeprowadzenia 
projektu jest niezgodny z prawen:. 

Spodziewane jest rozwiązanie sejmu. 


Rewizya zarządów kolejowych. 


Petarsburg—„Now. Wrem.* donosi, iż 
wyznaczoną zostanie rewisya wszystkich za- 
rządów xolejewych. 

Obniżenie cenzusu. 

Petersburg. — Ministerstwo sprawiedli- 
wieści wnosi projekt o obniżeniu cenzusu, 
określonego dla sędziów przysięgłych. 


Policya w Finlandyl. 


Petersburg.— lo senatu finlandzkiego 
wniesiony został projekt, na zasadzie któro- 
go policyanci we wszystkich większych 
iniastach Finlandyi obowiąrani rą władać 
językiem: rosyjskim. 


Oskarżenia „Ziemszczyny”. 


Petersburg —W „Ziemszczynie” Glinka 
obiceuje udowodnić na sądzie, iż „Rieez“ o- 
trzymywała pięniądze od Fiulindyl. 


Zatwierdzenie ustawy. 


Petersburg. — Synod zatwierdził ostate- 
cznie ustawę akademii duchownych. 


Bankiet szlachty. 

Petersburg. — Oaegdaj odbył się bankiet 
szlachecki. Wypowiedziano wiele mów. Pu- 
ryszkiewicz wyraził życzenie, aby przyszła 
Duma nacyvnalistyczna pracowała ręka w 
rękę z radą ministrów. Podczas bankietu 
wznoszono toasty na cześć Markowa i Pu- 
Tyszkiewicza. 


Avudyencya Chomiakowa. 


Patarsburg.—Chomiakow został wezwa- 
ny do © rskiego Sioła. Audyencya trwała 
40 minut. 


Ukaranie posłów. 


Petersburg.— Prezydyvum Damy naułoży- 
ło na 25 posłów, którzy byli nieobecni pod- 
czas głosowania imiennego, grzywnę wy- 
sykości 26 rb. na każdego, między innymi 
na Milukowa, Lerchego, Kutiera, Anrepa. 


Taryfa cukrowa. 


Petersburg.—Ministerstwo skarbu opra- 
cowało projekt zmniejszen'a taryly na prze- 
wóz cukru zagranicznego. 


Wszechrosyjskie T-wo litsratów. 


Petersburg. — Towarzystwo literackie 
opracował» ustawę wszechrosyj-kiego sLywa- 
rzyszenia literatów. 

Wyrok śmierci. 

Petersburg. — Dyrektor departamentu 

spraw duchownych, Cnaruzin, otrzymał wy- 


rok śmierci od organizacyi czarnosecianej 
za „podkopywanie zasad prawosławia". 


Zjazd szlachty. 


Petersburg.—Na zjeździe szlachty Pu- 
ryszkiewicz wypowiedział 2 mowy, wypeł- 
nione zwykłemi wycieczkami przeciwko sin- 
dentom i profesorom. Między innemi za- 
proponował on, aby ograniczono wstęp do 
zakładów Laukowy:.h włeścianom, z których 
rekrutują się rewolucyomści. Propozycye i 
nieprzyzwoite wycłeczki Puryszsiewicza wi- 
tane były z zachwytem. Szereg mówców 
żądał ograniczenia wstępu do szkół. Kusze- 
lew nazwał studentów oszustami i żądał 
pociągnięcia do  odpowiedzialności tych, 
których wymienił boryszkiewicz. 


(Od Agancyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 


Pesłedzenie z dola 20-go marca 


Przewodniczy Szydłowskij. Na porząć- 
ku dziennym dalszy ciąg rozpraw nad pre- 
liminarzem „iatendentury. Po gprzemówie 
niach Sawicza i Lipowskiego lista mówców 
została zamknieta. 

Referent Chwoszczinskij uzasadnia de- 
zyderaty komisyi obrony pnastwowej o jak- 
najprędszem wprowadacniu w Życie reformy 


SkOla Rontalera 
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ryl. sznury, 

taśma W wielkim wy- | Ia zamiany. 
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Luteraliska Nr 3, drugi 
d mod rega Kresz- 
czatyku. Magazyn. 
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Lecznica dentystycz. 
tokaa. „br A. Lipman, 


dentysty 
Lwowski plac Nr 6 (Sienuy rynek) 
Przyjm. tekarze gpec. cd 9 do 9 wiecz, 


cych. 


rówież w niedziele i dni świąt. Wy- cj | ogredu owo-| młynowego, lesnegn, bankowego iin po- 
rywanie zebow bez bólu. Plomby cd 5-ma medalami. 324 kw. saż. cowego do |szuknie posedy. Żytrmuerz, ul. Dmi- 
30 kop, Poradi 30 kop. Zęby'sztucz- igog2 | wydzierż. Szulawka 4 lin. M.-Włodzi-|trowska Nr 23 Zbigniew Rydzewski. | list, 
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Dnia 18 marca w Teatrze Kram. 
da rolet, mebli 1 drape- skiego została zamieniona mufkay, 
kutasy, |*torą Zarząd teatru uprasza zwrócić 


iMioda polka 


lub piańki. Michałowski zaułek 25 m. 7. 
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zagraniczn i krajówo, 
kim wybórze w magazynie 


Stanisława Jurewicza 


Kreszczatyk 16, wptust gedy. 
Ceny niższe ed 
Firma agszczyçana 
za własne wyroby 


Następnie przy- 
jęto również ceły preliminarz w rozmiarach 
określonych przez komisyę budżetową. 

Sawicz referuje preliminarz giów nego 
zarządu artyleryi, obliczony w kwocie 
48 136,165 rb. i zmniejszony przez kumisyę 
o 12,846 rb. Preliminarz uchwalono w re- 
dakcyi xomisyi. Następnie przyjęło sze- 
reg dezyderatów, pomiędzy innymi o po- 
wzięcn środków celem wzmccnienia polo: 
wej artyle:yi moźdz erzowej. 

Na porządku d-i+nnym  preliminarz 
głównego zarządu inżynieryjnego, obliczony 
przez kom syę w kwocie 41 661,962 rb. Pre 
l minarz referuie Sawicz 

Po przerwie przewodniczy Guczkow. 

Hr Stenbok Fermar mówi o wojennej 
flocie powietrznej, wykazując, Że w razie 
wojny w przyszłości, ta strona będzie miała 
przewagę, która będze posiadała najlepszą 
flotę wojenną. 

Na zakończenie mówca wnosi w imie- 
niu nacyonalistów formułą przejścia, uznają 
cą zs pożądane skoncentrowanie kwestyi 
państwowych, związanych z awiatyką, w spe- 
cyalnej instytucyi pozawydziałowej pod kie- 
rownictwem odpowiedzialnej esoby ze skła- 
du rady ministrów. 

Wiceminister wojny oświadczył, że mi- 
nisterstwo wojny również zajmuje stę kwe- 
styą rozwoju awiatyki, działająs wspólnie 
z różnemi instytucyami s3ał:cznemi. 

Wnioski komisyi, formuła hr. Stenbok- 
Fermora i cały preliininarz w sumach, okre- 
ślonych przez komisyę, zostają przyjęte. 

źzwiegincew referuje preliminarz głów- 
nego zarządu wojskowych zakładów nauko- 
wych. obliczony na 10,273,129 rb. 

Woładimirow zaznacza konieczność pod 
niesienia ducha wojennego i patryctyzmu w 
korpusach kadetów. Dama przyjmuje po- 
wyżs”e Życzenie i uchwala preliminarz. 

Następnie D ima przyjmnje preliminarz: 
głównego zarządi generalnego i głównego 
sztabu oraz prełiminarz głównego zarządu 
wojsk kozackich, obliczony w sumie 6,123,031 
rb. i zmniejszony przez komisyę o 600 rb. 

Następne posiedzenie odbędzie się w 
poniedziałek d. 22' marca. 


Ryga. —W ogrodzie przy szpitalu miej- 
skim znaleziono 2 bomby. 

Symteropo!. — 6 bandytów, nbranycb 
w mundury policyjne, wtargnęło do miesz- 
kania właściciela ziemskiego Sznajdra i zra- 
bowało 500 rb. oraz kosztowności. 

Warszawa. — Z rozporządzenia sen. 
Neuhardta dokonano tu 200 rewizyi prze- 
ważnie n intendentów i firm handlowych. 

Tyflis. — Aresztowano 2 osoby u któ- 
rych znaleziono znaczną ilość fałszywych 
banknotów. 

Samarz.—W sprawie kolejowego komi- 
tetun strajkowego z 1905r. izba sądowa ska- 
zała 9 osób na fortecę od 4 do 20 miesięcy. 

Nowoczerkask. -W sprawia ekspronrya- 
cyi w rostowskiej filii banku Wołżsko-Kam- 
sziego, sąd wojenny skazał 2 osoby na ka- 
rę śmierci. 

Potersburg. — Ministerstwo spr. wewn. 
opracowuje projakt ustawy o kościele ma- 
ryawickim; według projektowanej ustawy 
godności duchowne rmmaryawickie będą obie- 
Talne, przyczem od kandydatów wymagane 
będzie ukończenie szkoły średniej. Ducho- 
w.eńst ro to będzie miało prawo prowadzić 
metryki. Specyalny sąd duchowny otrzyma 
prawo rozwiązywania małżeństw. Określony 
zostanie równ.eż porządek władania i roz- 
rządzania majątkami maryawickimi. Pr. je- 
ktowanem je t zakładanie osobnych klaszta- 
rów Żeńskich, lub stowarzyszeń sióstr milo. 
sierdzia. 

Kursk.— Wczoraj o godzinie 9-ej wie- 


| czorem w Biełgorodzie nocny patrol strażai- 


ków zakcłatał do mieszkania Czernowałowej, 
pozostającej pod nadzorem policyjnym. Drewi 
otwarły s'ę naoścież i padły strzały, od któ- 
sk Pho dwóch stójkowych. Zabójca 
zbie ł. 

Ekaterynosław.—Prócz ministra spraw 
wewnętrznych i ministra finansów, tytuł ho- 
norowego kuratora południowo - rosyjskiej 
wystawy prowincyonalnej przyjął minister 
komunikacy. W wystawie biorą udział 
zjemstwa gubernialne: połtawskie i taurydz- 
kie; ziemstwa powiatowe: — berdiańskie, no- 
womoskiewskie, słowianoserbskie, maryu- 
polskie, aleksardrowskie, bachmuckie, wierch- 
niednieprowskie i znaczna ilość miast po- 
łudniowych. 

„ Od początkn marca codziennie wycho- 
dzi „Wiestnik Wystawki*. 

Odesa. — Rada miejska wyasygnowała 
426 tysięcy rnbli na urządzenię letnisk: 
Lanżeronn, parku Aleksandrowskiego i o 
grodów Dinkowskiego i Botanicznego. 

Sewastopoł. —Sąd morski rozpoznał spra- 
wę pastwienia się nad felczerem pancernika 
„Pantelejmon“ Gryszenką, wskutek czego 
ten ostatni odebrał sobie życie. Sąd skazał 
na pięć miesięcy twierdzy konduktora Z»ło- 
łarewskiego i Litwinowa. Jednocześnie sąd 
poczynił starania o zamianę kary więzienia 
Ba uwolnienie ze służby. 


-k!asawa z 


Agronomicznym 
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poszukuje miej: 
tca  pokojówki 


Ceny umiarkowaną. 
w wiel- 
komskiego, Hożą 7, pałacyk. 


istaieją- | reon kl. rząd. Warszawa. 


w Warszawie, ul. Ka- 

za liksta Nr 8. Egzaminy 

w:t pne teda ou majıi czerwca i 24 sierpnia n. s. Na wydział 

azronemiczny p-zyjmu'e się uczniów po skcńczeniu 4 klas szkół 

Jęsyk avgieiski i łacina dla życzących. Pops 21-go 

Le:cie rozpoczbą się 27-go sierpnia n, st. Program 
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Sanie 
POWOZY 
Milańskiego 


ul. Sofijowska 15. 


Sklep obuwia S. Stankiewicza. 
W.-Pofwa!lna Nr 1 poleca obuwie mes., 
dam. i dziecin. tylko włas. wyrob. 
najlep. zagr. skór. Kompl. gwarańc. 
Przyjm. obst. i reper., wyk. na czas. 


la. Jedyny zakład na Królestwo i 
Zach. Kraj. Kursy Syrokomla — Syro- 


„przyj. zap. na maturę, z sześciu i czte- 


Zugdidy. -Spłozęła najpiękniejsza dziel- 
nica miejsko. 

Tyfiis. — Zawdzięczając rsom policyjnym 
po raz pierwszy użytym do tropienia, schwy- 
tano ptzestępców, którzy zastrzelili właści- 
ciola domu Ajwałowa. 

Petersburg.— Senat odrzucił kasacyjną 
skargę, literata Poszechonowa, skazanego 
przez petersburską izbę sądową na mocy 
artykułu 129 na rok twierdzy. 

Helsingfors. — Na wniosek postawiony 
przes prezydyum, sejm odroczył do nastę- 
pnego posiedzenia t. j. do dnia 23 marca 
kwestyę przekazania komisyi sejmowej pra- 
jektu prawa o porządku, w którym fiieją 
być wydawane prawa  donicsłości ogólno- 
państwawej. 

Irkuck. Przybył tutaj 
rewizył genator Gliszczyńskij. 

Kronsztad.—Wyznaczona została komi- 
sya dla zbadania przyczyn zatonięcia łodzi 
podwodnej „Krokodił“. Lódź została już 
wjdobytą. 


dla dokonania 


Zjazd szlachty. 


Petersburg. — Zjazd szlachty ”jedno- 
czonej po wysłuchaniu sprawozdania Panczu- 
lidzewą o sposobach nominacyi, tranzlo- 
kacyi, uwalniania i skierowywania dzia 
łalności gubernatorów, upełnomocnił radę 
do wniesienia poprawki do rezolucyi zjazdu, 
dotyczącej modyfikacyi ustawy gubernato- 
rów, proponowanej w projekcie rządowym. 
W poprawce tej wyrażono życzenie zredago- 
wania trzeciego, czwartego i piątego artyku- 
łu pierwszego rozdziału projektu w sposób 
następujący. 

Artykuł trzeci. Mominacya na guber- 
natorów, ich translokacya i dymisya nastę- 
puje na mocy Najwyższych ukazów na imię 
Senatu. 

Artykuł czwarty. O mianowaniu, trans- 
lokacyi, uwalnianiu i skierowywaniu dz'atal- 
ności gubernatorów prezes rady ministrów 
przedstawia do Najwyższego uznania dyary* 
vsz rady ministrów. 

Artykrł piąty. Gubernatorowie zależą 
od Senatu. 

Zjazd wysłuchał skargi Panczulidzewa, 
którą ten wniósł na ręce ministra spraw 
wewnętrznych przeciwko  wiceministrowi 
Kryżanowskiemu. Zjazd uznał, że postępo- 
wanie członka Rady Państwowej, Panczuli- 
dzewa, było poprawne. 

Zjazd wniósł następujący dodatek do 
rezolucyi zjazdu, zapadłej w sprawi» jin- 
landzkiej. 

„Uznając, że pozostawienie bez mody- 
fikacyi w obrębie gubernii wyborskiej, oa- 
ległej o trzydzieści wiorst od stolicy, ukon- 
stytuowanych tam finlandzkich porządków 
sądowych, administracyjnych i społeszaych, 
niepodległych kontroli władz rosyjskich, za- 
praża szkodliwymi wynikami pol tycznymi, 
strategiczaymi i ekonomicznymi; że stan 
trwającego oporu, stawianego zwartym wy- 
sitkom rosyjskicj władzy rządowej w Finlan 
dyi, ze szczególną siłą ujawnia się w gu- 
bernii wyborskiej, gdzie, zawdzięczając bijz- 
kości stolicy i sympatyi dla buntowni za 
usposobionych żywiołów, zaajdują przytułek 
rewolucyoniści i podżegacze rosyjscy: że 
państwo, ze względu na własne bezpieszeń 
stwo, nie może pozwolić dłużej na istnienie 
pod murami stolicy władzy samorządnej —- 
zjazd uważa za potrzebne zwrócić na tu 
szczególną uwagę rządu. 

Petersburg. — Zjazd szlachty, po wy: 
słuchaniu sprawozdania _ Panczulidzewa. 
uchwalit rezolucyę, zaproponowaną przez 
Markowa, a uzupełaioną przez Paryszkiewi: 
cza: „Uznając bezwarunkową potrzebę po- 
łożenia kresu dalszemu wzrostowi gwałtów 
i wpływów żydowskich na państwowe, spo- 
łeczne, duchowe i ekonomiczne życie naro: 
du rosyjskiego, zjazd postanowił zwrócić 
uwagę rządowi na kon eczność ścisłego prze- 
strzegania normy dla żydów w wyłszych 
i średnich zakładach naukowych; gdyż nor- 
my tə bywają ciągle przekraczane*. 

Petersburg.— Zjazd szlachty został zam: 
knięty. W sprawie oświaty ludowej zjazl 
uznał, że szkoła przedewrzystkiem powinna 
szczepić zasady moralności religijnej i pa- 
tryotyzmu, do czego niezbędni są nauczycie- 
le wyznający odpowiednie poglądy. Należy 
pod tym względem oddawać pierwszeństwo 
nauczycielkem przed nauczycielami. 


Neapol. —Przybył iu Roosevelt. 

Baltimora- — Kopalnie węgla w Mery- 
land i Wirginii, gdzie pracuje 45,600 nie- 
zorganizowanych detychczas robotników, z 
własnej ioicyatywy podwyższyły płace za- 
robkowe. 

Budapeszt. — „Or. Bureau“ donosi o 
złagodzeniu kar skazanym w procesie za- 
grzebskim. Dzisiaj spodziewane jest uwol- 
nienie braci Pribiczewiczów. 

Konstantynopol. — Zatwierdzony został 
program uroczystości podczas pobytu króla 
serbskiego. Sułtan spotka króla na peronie 
dworca kolejowego, poczem odprowadzi go 
do Merasim-kiosku. Wieczorem odbędzie 
się obiad u sułtana. 22 marca odbędzie 
się prezentacya wyższych urzędników, woj- 
skowych i ambasadorów obcych mocarstw, 


cyl. 


stata Flm 


przyjemny pokarm, najcdpowiedniejszy 
dla dzieci od 6 miesięcy do 10 lat, 
zwłaszczx w czasie odłączania od piei- 
si i w okresie rośuięcia. Ułatwia ząb- 
kowania i zapewnia prawidłowy rozwój 
kości. — Sprzedaz w ssładach z piecz- 
nych i aptoxach. Ostrzegamy przed na- 


15353 szycie. 


Dmiaki 
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śladowniciwami. 17256] ska 13 m. 1. Gliwiński. 17372 
- i Ogrodnik-Pomolog. 
Kancel. Młody człowiek Polak. ewang. kawaler 39 lat trzeźw., 


posiadający cały kurs podwójnej wlos- 
kiaj bu halteryi, składając. się z 15 
vddziałów: majątkowego, hanalowego, 
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KALENDARZE GOSPODARCZE 


w wydaniu humańsko - lipowiac- 
kiega T-wa rolniczego 


W Administracyi „Dzien. Kijowa”, 
w księgarni Leona ldzikowskiczv, oraz 
we wszystkich księgarniach na prowin- 

Przy pabyciu większej ilości cd- 
powiedni rabat. 1717 


Potrzebna bona-niemka 


d3 12 lat chłopczyka na wieś. Znająca 


Stud. medycyny szczepi 
pe 


50 kop. od osoby, na ządenie w do- 
ma. Codzień świeży detryt. Nesterow= 


prafow. 
zakt. m. Warszawy fach. nzd. w owoc. 
kwiac. 1 warzywn. po”. odp, posedy 
n3 wyjazd. Rex. pierwszorz. NAladect. 
tutejsze i ameryk, hardza dobre. War. 
Kijów, 
6i m. v dia Pomoioga. 


wieczorem—obiad galowy u sułtana. 23 
marca— przyjęcie patryarchy i śpiadanie w 
Merasim-kiosku, następnie przegląd wojsk. 
24 marca — zwiedzanie miasta i odjazd na 
górę Athos. 

Sofia.—Parostatek, którym jedzie król 
serbski, przybył dn. 19 marca o godz. 7-sj 
wieczorem do Sietowa i zarzucił kotwicę 
pośrodku Dunaju. Dn. 20 marca parostatek 
wychodzi do Samowiltu, gdzie przybędzie 
około g. 10-ej zrana. Z Samowitu król wy- 
jedzie bezzwłocznie pcciągiem do Sofii, skąd 
no 10 minutowym przystanku pojedzie dalej. 
Zadnych przyjęć urzędowych nie będzie, 
ponieważ król podróżuje incognito. 

Sofis.—O g. 4 po poł. przybył tu król 
Piotr. Pociąg królewski zatrzymał się na 
stacyi 15 minul. 

Kiel.—Przybyły tu krążowniki: „Boga- 
tyr*, „Dyana“, „Aurora“ i „Uleg*. 

Teheran.—Medżylis rozpatrywał projext 
udzielenia poddanemu perskiemu koncezsyi na 
przeprowadzanie drogi od Meszedessera do 
Barfrusz. Koncesya ta nadaje także prawo 
budowy kolei żelaznej. Medżylis wyraził 
niezadowolenie z czynneści Sepechdara i 
serdara-Asada. którzy dotąd nie wypełnili 
postanowień medżylisu i nie rozbroili fi- 
dajów. 

Teheran.—Wartcść oszccowanyci dotąd 
adj szacha dos'ęga 20 milionów fran- 

ów. 

Berlin. —„Hamburger Nachrichten“ wy- 
stępuje przeciwko wycieczkom gazet nie- 
mieckich, oburzonych na rząd rosyjski za 
środki, jakie stosuje względem Finlandyi. 
Przytoczywszy  memoryał, dotyczący fin- 
landzkiego projektu prawa, gazeta ta zazna- 
cza, że należy pozostawić zdrowemu rozsąd- 
kowi i wrodzonej sprawiedliwości czytelni- 
ków ocenę kwestyi — czy postępowanie rzą: 
du rosyjskiego względem Finłandyi istotnie — 
jak oświadczają prze'iwnicy Rosyi—jest ak- 
tem przemocy, czy też zupełnie umiarkowa: 
nym aktem konieczności państwowej. 

Gazeta „Post“ pisze, że przyłączenie 
Finlandyi do cesarstwa w charakterze pro- 
wincyi rosyjskiej należy li tylko do zaga- 
dnień polityki rosyjskiej i nie dotyczy państw 
zagranicznych. Gazeta wykazuje, ża prasa 
francuska i angielska, w przeciwieństwie do 
prasy niemieckiej, w tej sprawie zachowują 
się z rezerwą. „Post* broni postępowanie 
Rosyi i odmawia słuszności oskarżeniom, ja- 
koby Rosa nie dotrzymywała swych zobo- 
wiązań względem Fipłaudyi. „Że wybitni 
uczeni—powiada gazeta—podzielają zapatry- 
wania finlandczyków, to rzecz zupełnie pod- 
tzędna, bo czyż nie znałeźliby się uczeni, 
którzyby w razie podniesienia kwestyi Alza- 
cyi, Polski i t. d. nie wypowiedzieli podo- 
bych poglądów o państwia niemieckiem. 
Oczywiście, że z ladzk:'ego punktu widzenia 
los narodu finlandzkiega zasługuje na współ- 
czucie, ale dura necessitas wymaga tej o- 
liary. 

Paryż. — Izba deputowanych ukończyła 
debaty vad poszczególnymi artykułami pro- 
jektu prawa o ubezpieczeniu od starości i 
większością 560 głosów przeciw 4-em przy- 
jęła projekt w całości. 
Indyanspol.—Trzykroć sto tysięcy górni- 
ków, pracujących w. kopalniach węgla, roz: 
poczęło strejk. 

Londyn. —Ogólna suma dochodów pań. 
stwowych w kończącym się roku finanso- 
wym zmniejszyła się o 19,881,839 funtów 
szteriingów w porównaniu z rokiem 190». 

Konstantynopo! — Synod powszechny 
wybrał na biskupa w Dibrze archimaudrytę 
Warnawę, serba z pochodzenia. Synod za- 
szczyci go tytułem biskupa kosowskiego. 
Przypisują temu postanowieniu synodu zna- 
czenie doniosłe. Serbowie przychylnie przyj- 
mą tę decyzyę, co ważnem jest ze wzglę- 
du na przyjazd króla Piotra do Stambułu. 

Rzym. — Agencya Stefaniego zaprzecza 
wiadomości podanej przez agencyę Iawasa 
o śmierci negusa Menelika. W stanie zdro- 
wia negusa nie zaszły żadne zmiany. 

Fiorencya. — Daia 20 marca zraną od- 
będzie się we Fiorencyi sjotkanie kancele- 
rza niemieckiego z nowym miaistrem spr. 
zagr. San Juliano. 

Berlin.—Odpowiedzialny redaktor „Vor- 
virtsu* szazany został na areszt miesięczny 
za szereg artykułów, wzywających do orga- 
nizacyi zebrań i pochodów bez ustanowio- 
nego pozwolenie. 

Dusseldorf. —Zma'ł artysta malarz An- 
drias Achenbach. 


Z aenatu francuskiego. 


Paryż.—W odpowiedzi na interpelacyę 
w sprawie wojennej żeglugi po wietrznej 
minister wojny oświadczył, że w końcn 1910 
roku Francya rozporządzać będzie 7 balo- 
nami sterowymi i 5 ramizami, następnie 
minister wyliczył projektowane na rok 1911 
prace w zakresie żeglugi powietrznej. Ko- 
szta tych prac obliczono na 20 milionów 
franków. Minister oznajmił: „Niech parla- 
ment zatwierdzi niezbędne fundusze, będzie 
to pożyteczniejsze, aniżeli wszystkie docie- 
kania teoretyczne*. Na zakcńczenie minister 
zapewnia o swem stanowczem postanowie- 


na rok 1910 


Są do nabycia: 
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prenumerztę i cgłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego 


178 przyjmuje księgarnia i mag. przybor. 
piśmiennych 


J. Jacimirskiej. | 


Berdyczów 


Prenumeratę | ogłoszenia 
do 


_ „Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


p. Michal Pobocha 


ul. Prizutstwiennaja 33. 


niu zaopatrzenia armii we wszystkie Środk 
lozomocyi powietrznej. 

Senat uchwalił aprobowaną przez mi- 
nistra wojny formułą i wypowiada życzenie 
jakuajrychlejszego urzeczywistnienia przewi- 
dzianych przez ministra udoskonaleń aero- 
nautycznych, przy czem wyraża rządowi 
votum zaufania. 


Proces Tarnowskiej. 


Wenscya — Przesłuchany poraz drugi 
Mańsowski oświadczył, że Perrier robiła 
wrażenie osehy bez woli, która spełniała 
rozkazy Tarnowskiej, nie uświadzmisjąc so- 
bie, czy postępuje źle, czy dobrze. Ze słów 
Prygłukowa Mańkowski wie. że Tarnowska 
zaprowadziła Pryłukowa w Moskwie do cer- 
kwi i kazała mu przysiądz, że nigdy jej nie 
opuści. Swiadek doręcza sądowi 28 listów 
Tarnowskiej na imię Pryłukowa, które zo- 

tały z alezione w gabinecie Pryłukowa. 

Tarnowska twierdzi, że to nie jest jej pi- 
smo i cświadcza, że nie pisała nigdy tych 
listów. Senator dr. Maraljano zeznaje, że 
podczas pobytu Tarnowskiego w Genui za: 
wezwany został do Tarnowskiej, która była 
chora i skonstatował wtedy konwulsye i 
wiełkie przygnębienie. 

Wenecya.—Sekretarz Pryłukowa zezna- 
je, że ten ostatni zaniedbał swoje sprawy po 
zawarciu znajomości z Tarnowską. Swiadek 
Rymkiewicz z Petersburga oświadcza, iż nic 
w Sprawie powiedzieć nie może. Posiedze- 
nie wieczorne odbywało się przy drzwiach 
zamkniętych. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
—0:0— 
(Telegram specyalny). 


Petersburg.—Giolda holenderska. Pszenica 1 rb. 
26 kop., żyto w nat. 118'120 zoł.; owies nizinowy 6— 
63 kop, zwykły 07 kop., zamoskiewski 46 — 77 kop., 
kasza I rb. 17 kop., siemię lniana 2 rb. 33 kop. - 

Ryblńsk. —Żyto w nat. 117/119 zoł. 8 rb 80 — 
S rb. 9) kop, owies zwykły 4 rb. 20 — 4 rb. 20 kop. 
kamski 4 rb. — 4 rb. 10 kop.. kasza 11 rb. 10 — IL 
rb. 15 kop.; groch 8 rb. 80 — 8 rb. 90 kop., mąka 
żytnia 9 rb. DO — 9 rb. 75 kop, i 9 rb. 30 — 9 rb. 
40 kop. pszenna 11 rb. — 1l rb. 25 kop. 

Czystepol.—Żytio w nat. 116130 zoł. 80 — 81 
kop., Ow1ós w mat. 76180 zoł. 52 — 53 kop., mąka ży- 
tnia 8 rb. 10 kop., gryka 70 — 73 kop. groch 70 — 
15 kop. 


Rewel.- Pszenica 1 rb. 24 — ł rb. 25 kop., żyto 


1 rb. — 1 rb. 02 kop., owios 76 — 77 kop. 

Ryga. — Pszenica 1 rb. 27 kop., żyto 1 rb. O2 
kap., owiós 17 — 79 kop., makuchy lniane 1 rb. 10 — 
1 rb. 12 kop. 


Czelablńsk.—Pszenica w nat. 135 zoł. 97 kop. — 
1 rb., zyto 80 — 83 kop., owies 61 — 63 kop. 

Berlin. — Pszenica 227,4 mar. i 225V2 mar., ży- 
to 165%, mar. i 170 mar.; owies 1563/, mar. 164%, 
mar.; jęczmień ros.-dunajzki 120—134 mar. . 

Na rynkach Amóryki Półaocnej usposobienie z 
gotową pszenicą wykazuje tendencyę zniżkową, w Ar- 
kentyme usposobienie z pszenicą stalc, z kukurydzą 
słabnie, usposobienie na zachodnio-europejskim rynku 
zbożowym wogóło mało ożywiono. 

Na rynkach rosyjskich z powodu złych dróg do- 
wóz zboża mniejszy; ogólne nsposobionie małooży- 
%1iODĘ, 

Na ryckach kraja Poł.-Zach. usposobienie za zbo- 
żem małoczysne. Ceny ziarna na stacyach kolei Poł, 
Zach. następnjące: za pszenicę ozimę 1 rb. 15 kop. — 
1 rb. 20 kop., za żylo gotowe do 70 kop. za owies 
70 kop. — 72 kep. Popytem cieszy się jęczmień, na 
zasiew nabywany za 05 — 89 kop. za pad. Na rynku 
kijowskim płacą za pszenicę folwarczną 1 rb. 21 kop.— 
1 rb. 23 kop., æ zyto do 76 kop., za owies folwarczny 
JU kop KADR” |: „EB my a... ye 

Na stacyi, Mosk.-Kij.-Wor. asposobienia.zo zbożam 
małonżywione; za pszenicę płacą 1 rb. 15 kop. — 1 
rb. JS kop., za żyto do 78 kop., za owios folwarczny 
do 65 kop. 


Giełda Petersburska. 


Dn 20 marca 1910 r. 
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«= KULOWE X MOE... W. 121'/ą 

„  Bakińsk. T-wa Naftow. . . . . 335 

„ Kijowskiego Banku Ziomskiego — 
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Lokomobile-Samoc hody BURA Ki PASTEWNE: SRA de Ioa czs r na dams. Kost zamiast 1 rb. 60k. 10 
Półeukrowe różowe Vilmorin 10 rh. Szetlandka czysto jedwabna 3 ji ' ą "M 2 
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Kultywatory sprężynowe i pługi A. WVentzkiego w Grudziądzu. SIEWNIKI uniwersalne i kombinowane do . z - poj 2,500 t ' 2 E 
Czarny i kolorowy diagonal A . 2.50 


Otrzym. wielki wybór na kostyumy i palta fabe, „Lendhard': 
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zbóż. Siewniki zurakowa »Tryumfc i kombinowane »Matadorc. PULWERYZRTORY KONNE najnow. systemu- . NACZYNIA ETT ą 
polecają £. 2 drojewski K. Grabowski tyk 25. Tel, 824. | E porcelanę, szkło, lampy i wszęstsie przedmioty 80Spo- F 
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D . r magazynie nanych prac. liczne rokomendacye. 172834 ps 7 a za: 
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ne, aluminiowe, emaliowane, kamierne, 
porce'an. i Z kryształu. Angielskie 
Funduklejowska Nr 31. 
Przyjmnie obstaluaki na wszelkiego 


rodzaju bukiety, wianki tea- 
tralne. Kwiaty Z Lrancyi i 
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Po!esa farby rlejna i p”ko 1. zcane z wysokiej dobroci. Cennik na farby i przy- 
wiry w zakr se malarskim wysyla grats. Adros fabryki i ałównego składu*| Zalew: uje « 
Kijów, plac Aleksandrowski, dom wł. Nr 6. TELEFON Nr 2048. przeniesiony zostaja Wo 


: łóżka uwywalnie, lodownie pokojnwe. 
Amor gkańskie maszynki dv robienia lodów, wanay, prysznice, kolje, 
kuchnie naftowo-spirylusowe, Łcnzynowo i iune. Lampy, noże, wi- 
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niczny:b fabryk. 
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obstalunk: spiesznie wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 1663. cd 
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= Codziennie świeżo pałona Kawa, mie- z Wad s X 
Przyjmują się do czyszczenia ubrania: | TL Uwaga! tona na żądanis na poczekaniu. „GOTOWY BULION A: 
jodwabne, wełniane, pluszowe, atłasowe i t. d. Firanki, portyery, suknie balo-'! sg S d Hi = wszystkich znaczniejzych firm rosvjkich. a i WI akg" 
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Instytucka l4 
J. Majewskiego. telef. 23-51.” 
Drukarnia Volska w ijewie ulica W. Wasylczykowska (Prorwzna 9) róg Fuszkińskioi. 


Przedstawicielstwo: Kijów, Luterańsk- 

3 m. 24. M. HEIMAN, utrzebni wszę- 

dzie uzdolnieni agenci w Kijowie i na 
prowincyt. 
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